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Jeden z najbardziej wpływ ow ych i na j­
trzeźwiejszych czeskich polityków, dr. E n g l , za­
mieści! w awoim organie H lasy od B lanska  go­
rąco napisany artykuł, w którym  zaklina swycn 
współziom ków, ażeby zachował! zim ną krew  
wobec prow okacji niemieckiej i nie pom agali 
Niemcom do ciągłego przedstaw iania Czechów 
jako burzycieli porządku. Punktem  wyjścia a r­
tykułu  są zaburzenia eylejskie. „Ich echa — pi­
sze d i. Engel — odzyw ają się już na czeskiej 
ziemi w okręgach niemieckich. Początek zrobili 
Niemcy w Cieplicach, gdzie w nocy z p iątku  na 
sobotę usiłow ano zdem olować czeski dom  n a ­
rodow y, a niebawem  przybędzie zapewne jeszcze 
więcej podobnych usiłow ań świadczących o „świa­
towej kulturze Niemców*. A dziać się to  będzie 
według z góry obm yślanego p la n u ; celem Niem ­
ców jest rozdrażnienie ludu czeskiego i wywo- 
łanie* odw etu z jego strony. Na tem  dziś Niem­
cy, wobec swego upadku politycznego, zakładają 
sw ą spekulację i w tem  widzą ra tunek  jedyny 
dia siebie. Gdybyśmy naw et z pcw otlu najsłu ­
szniejszego i najbardziej uzasadnionego, dopu­
ścili się choćby najm niejszego ekscesu wobec 
nieb, to N.emcy nie omieszkaliby tego jak  naj- 
kłamliwiej wyzyskać. Przedstaw iliby nas jako 
zam achow ców  grożących m ieniu i życiu niemie­
ckich współobywateli, a dzięki przewadze swojej 
p rasy , oczerniliby nas tak radykalnie wobec ca­
łego św iata, że nieby wszelkie tłum aczenia na­
sze i w yjaśnienia nie pom ogły. To już wiemy 
doskonale z doświadczenia, a doświadczenie 
niestety poucza nas, że i oficjalne i na pół ofi­
cjalne pism a niemieekie idą w takich w ypadkach 
ręka w rękę przeciwko Słow ianom . A więc — 
nie z jakiejś obaw y, ale w chęci pokrzyżowania 
planów  niemieckich — przyłączam y się najzu­
pełniej do tych, którzy ostrzegają naród przed 
każdym , choćby najm niejszem  przekroczeniem  
granicy praw nej. Im  silniejsza niem iecka wście­
kłość — tem  zimniejszej krw i nam  potrzeba. 
T o  też pow itania pow racającej z wycieczki cze­
skiej młodzieży pow inno nyć pow ażną i godną 
m anifestacją, sle zbrodnią narodow ą byłby każdy 
gw ałtow ny w ybryk przy tej sposobności. Pam ię­
tajm y o tem  i nie dajm y się brać n a  lep nie­
mieckim prow okacjom *.

Tyle dr, Engel. Głos jego notujem y z p raw - 
dziwem uznaniem , bo jest to głos szczerego i 
kraj swój kochającego obaw atela. Z serca ży­
czymy dr. Englowi, ażeby te rozum ne i patrjo - 
tyczne słowa trafiły do przekonania najszerszego 
ogółu jego współziomków, ażeby otw arły im 
oczy, że przekraczając granice legalne, pracują 
tylko na rzecz Niemców. P raw da, że niezwy­
kłego h a rtu  i zaparcia się potrzeba, ażeby znieść 
obelgi i prow okacje brutalnego przeciwnika — 
ale niemniej p raw dą jest zwłaszcza dla Czechow 
w dzisiejszej sytuacji — że tylko zwycięstwem 
u»d nam iętnością, tylko zim ną krvr>ą i taktem  
skutecznie zwalczać m ogą uroszr.ztnia niem ie­
ckie. Niech gw ałt i praw o pięści pozostaw ią 
Niemcom, sami — niech stoją przy praw ie.

Na swój sposób.
Powracający z międzynarodowej konferencji po­

koju w Hadze przedstawiciel Stanów Zjednoczonych 
Ameryki północnej Foss przybył do Kilonji właśnie 
w "Uwili, gdy znajdował się tam cesarz Wilhelm II. 
Naturalnie, Amerykanin przyjęty został na audjencji, 
ponieważ cesarz lubi rozmowę na tematy interesu­
jące w na ej chwili opinję publiczną, a kwestja po­
koju powszechnego, nad którą debatowała kouferencja 
w Hadze, zajmuje go żywo. Rozmawiał przeto ce­
sarz w Kilonji z delegatom amerykańskim, a dzien­
niki berlińskie zamieszczają treżć tej rozmowy, bądź 
co bądś, godną uwagi.

Dawniej — tak mial mówić Wilhelm II — 
zapewniała Europie pokój niemiecka srmja lądowa, 
ale teraz loBy narodów i ich przyszłość przenoszą 
się na oceany, a przeto każdy naród dbać musi o 
to, ażeby posiadał taką potęgę morską, która we

wszelkich ewentualnościach mogłaby skutecznie bro­
nić zagrożonych interesów.

Niemcy oto znajdują się właśnie w fazie ta­
kiego starania. Zamierzają one powiększać stopniowo 
swoją flotę wojenną, ale w powiększaniu tem nie 
należy upatrywać niebezpieczeństwa dla kogokolwiek. 
Silna flota niemiecka sprawi ten skutek w stosun­
kach międzynarouowych, że inne państwa, o ibbf 
miały interes lub chęć zaczepki, namyślą się wprzód 
dobrze, zanim zdecydują się na zakłócenie pokoju. 
W rzeczywistości więc c aj pewniejszym i najskute­
czniejszym środkiem zabezpieczenia pokoju powsze­
chnego jest powiększenie floty niemieckiej, jak dotąd 
bywało powiększanie niemieckiej armji lądowej.

Dzienniki berlińskie nie informują, czy i co 
mianowicie odpowiedział na to amerykański słuchacz 
Wilhelma U. Prawdopodobnie podzielał on zdanie 
swego dostojnego interlokutora, ponieważ te same 
gusta mają w obecnej dobie Stany Zjednoczone, za­
mierzające, według stów admirała Dereya, zbudować 
lub nabyć jeszcze 40 okrętów wojennych. A może 
w przysuośc. dwie te potęgi morskie zderzą się z 
sobą — jedynie w celu uroczystego proklamowania 
pokoju po skończonej wojnie?...

Lecz mniejsza o to. Na teraz domaga się je­
dynie stwierdzenia ten uderzający fakt, że istotnie 
Niemcy tylko reprezentują w Europie stalą opozy ję 
przeci* ulżeniu narodom ciężarów zbrojnego pokoju.

Na konferencji międzynarodowej w Hadze dele­
gowani niemieccy maskowali wprawdzie tendencje, 
z jakiemi przybyli, lecz w istocie stawiali różno 
trudności dla uchwal, walcząc w tym względzie o 
lepsze z delegatami angielskimi. Ostatecznie, nie wy­
padało jakoś zjednoczonemu cesarstwu stawać w 
jawnej opozycji, więc przychyliło się do zasadniczych 
postanowień konferencji, które zresztą mają donio­
słość etyczną, ale w praktyce nic nie krępują swo­
body państw, przekładających orężne rozstriygnięcie 
swoich sporów n d sąd rozjemczy.

Z rozmowy w Kilonji wynika jednakże, iż Niem­
cy nie myślą wcale ustawać w dotychczasowej poli­
tyce ciągłego powiększania sil zbrojnych. Gały świat 
może zastanawiać się nad umocnieniem pokoju; 
Niemcy nie potrzebują tego — gdyż dla nich kwe­
stja jest dawno rozstrzygniętą: jedyny „pewny* spo­
sób utrzymania pokoju, to znaczy zabezpieczenia in­
teresów niemieckich, jest -  jak na teraz — po- 
więk -zenie flety.

Oświadczenie to Wilhelma 11., bezpośrednio po 
ogłoszeniu rezultatów międzynarodowej konferencji, 
jest w każdym razie charakterystyczne.

Litwa pruska.
111. Niemieckie pism a postępow e niejedno­

krotnie były rzecznikami krzyw d narodow ych 
L itw inów , a Tilsiter Ztg. kruszyła także dość 
często w obronie litewszczyzny. Jednym  z osta­
tnich głosów był artykuł Schles. Ztg., w którym  
organ len  stanął niespodzianie na stanow isku 
sprawiedliwości politycznej. „Liturgia litewska — 
pisze między m nem i Schles. Z tg  — schodzi się 
z niemiecką, ma ona jednak całą serję swoich 
odrębnych w łaściw ości; zwłaszcze rytm iczne 
pieśni kościelne ze swemi m elodjam i różnią się 
wielce od niemieckich. Kto ten związek między 
w iarą a językiem  podkopuje i osłabia, ten  n a ­
rusza przez to  religijne życie w ew nętrzne L i­
tw ina i w ystaw ia je na  niebezpieczeństwo. Bi- 
blja niem iecka odrywa Litw ina od jego starych 
tradycyj i przenosi go w otoczenie, k tóre dlań 
jest obcem. S tarzy Litwini, patrząc na  swe dzieci, 
m cdlące się po niemiecku, płaczą i m ów ią, że 
P an  Bóg takiej m odlitwy nie może rozum ieć 
Na oko jestto  paradoks, ale ktoby im odpow ie­
dział przecząco, doznałby uczucia, że mówi nie­
praw dę — Nadto w ostatnich latach zapuściła 
w Kłajpedzie i po wsiach, na północ od K łaj­
pedy położonych, silne korzenie socjalna dem o­
kracja, tak , iż kandydat sccjul styczny B rans 
otrzym ał w Kłajpedzie przy ostatnich w yborach 
do parlam entu  nieom al tyle głosów, co trzej 
przeciwnicy jego razem , a po wsiach północnych 
socjaliści wzięli córę naw et nad konserw atystą 
Niemcem, liberalnym  narodow cem  i postę­
powcem. To nasuw a poważne myśli. Spraw a 
m a się po p rostu  t a k : im szybciej L 'tw in i się

germ anizują, tem  łatwiej w padają w sieci socja­
lizmu, albo innych m ętnych prądów  politycznych. 
Na to je s t jedynem  lekarstw em  zachowanie li­
tew skiem u ludowi starych, tradycyjnych zna­
m ion narodow ych. G erm anizacja szkodzi nadto 
P rusom  W schodnim  pod względem ekono­
m icznym , albowiem  Litwin, nauczywszy się ję ­
zykiem swoim pom iatać, lekceważy także swój 
kraj rodzinny i idzie tłum nie do w.elkicn m iast 
lub w głąb Niemiec, gdzie m arnieje i ginie, aibo 
dostarcza nowego pokarm u apostołom  przew ro­
tu. Skutkiem  tego ubyw a krajow i rąk  do pracy. 
W praw dzie wpuszcza aię za to do P ru s W s^ao- 
duich L itw inów  z R osji, aie jest to zysk w ą­
tpliwej w artości z tt go pow odu, że ci przybysze 
są katolikam i i tw ardo  sto ją przy swej ojczy­
stej mowie, a do Prusaków  m ają  pewien w slręt. 
Pow stało z takich em igrantów  już siedm kato 
licko-Iitew kich gm in o A tysiącach l u  z, k tó ­
rych serce i oczy zw racają na W schód. P a ń ­
stwo przygarnia do siebie żywioł niewygodny*.

Tyle Schles. Ztg. organ, który w stosunku dc 
Polaków  roprezentuje najbrudniejszy hakatyzm  — 
Katolicka Koln. Volks Ztg. pcdkreśbla słusznie 
tę sprzeczność i odpowiedziała szląskiej gazecie, 
żo, tonąc w swych zachwytach dla Litwinów 
luterskich, przeoczyła zupełnie, iż wywoditmi 
swymi wydała w yrok potępienia na cały haka- 
tyzm. Gdziiż źródło tych ncnsen.-ów icgirznych? 
Oto w tem , że Polacy są katolikam i, a Litwini 
p ro testan tam i — więc starym  zwyczajem sto ­
suje się tu taj dwie m iary polityczne i używa 
przy każdej z nich w prost sprzecznych a rg u ­
m entów .

Z targów pieniężnych.
WifadeA IG sierpnia.

(fr.) Nienormalne stosunki na targach pienię­
żnych nietylko trwają w dalszym ciągu, ale zao 
strzyly się nawet bardzo znacznie. O ośm tygodni 
wcześniej niż zazwyczaj daje się uczuć brak gotówki 
w obrocie międzynarodowim, a cóż będiie dopiero 
w jesieni, gdy wielki handel na dobre się rozpocznie ? 
będziemy mieli zapewne w Europie na dłuższy czas 
6 % stopę procentową. Jedno trwałe następstwo zro­
dziły już obecne trudne stosunki pieniężne: oto w
całej Europie stale oprocentowane renty państwa i 
inne walory lokacyjne, stały się papierem ciężkim, 
nielubianym przez publiczność i trudnym do sprze 
dania. Zauważyć się to da nietylko w Wiedniu i 
Berlinie, ale także w Londynie, a nawet w Paryżu. 
Od tygedui* już renta francusk? nie może dosięgnąć 
kursu pari, bo za mato ją kupują. Początkowo pras* 
dreyfusowska zwalała — jak wiadomo — winę za 
ten spadek renty na katolików francuskich i arysto­
krację, dziś nie powtarza już tasicb zarzutów, bo na­
raziliby się na śmieszność. Renty spadają i w dalszym 
ciągu spadać będą dlatego, że pieniądze drożeją. 
Jestto prąd niemal żywiołowy, który sztucznymi ma­
newrami nie d» się już powstrzymać tem bardz:ej, 
te  i sferom kapitalistycznym jest on na r»kę. Są 
bowiem kapitaliści, posiadający wielkie zapasy papie­
rów wartościowych, ale są też i tacy, którzy posia­
dają przeważnie gotówkę i nią obracają. Otóż dla 
tych ostatnich drożyzna pieniędzy jest objawem bar­
dzo pożądanym, a i pierwsi widząc, że muru głową 
nie pnebiją, wysprzedają zwolna swoje zaprsy pa­
pierów i przechodzą do drugiej kategorji, operując 
eakontem weksli.

W fatalnem położeniu są obecnie te pai stwa, 
które potrzeoują pożyczyć pi między, dyktują im bo­
wiem tak twarde warunsi, o jaki oh przed dwoma 
laty one nawet słyszeć nie chciałyby. W położeniu 
tem jest właśnie teraz Rumunja. Miała w tym ro­
ku u siebie nieurodzaj, podatki już od kilku mie­
sięcy wpływają bardzo skąpo i zapewne aż do 
przyszłorocznych żniw skąpo wpływać będą, z han­
dlu eksportowego zaś także pieniądze nie wpłyną 
w tym roku do kraju, co wywoła wielką luki w 
calem gospodarstwie Darodowem. A tu mnóstwo 
robót inwestycyjnych pozaczynano, a trzeba także 
pomocy ala ludności, dotkniętej niedostatkiem. Wobec 
tego informuje się rząd rumuński poufnie na wszy­
stkich targach pieniężnych, pod jakimi warunkami 
pożyczonoby mu 150 miljonów franków. W Pary­
żu i Londynie wręcz odmówiono, berlińskie zaś ban­

ki nawiązały wprawdzie układy, ale bardzo się dro­
żą, pomimo, że Hohenzollern zasiada na tronie ru­
muńskim i że kredyt Rumunji ma w świecie finanso­
wym bardzo dobrą markę. (Zdaje się, że nawet mo­
wy nie może być o tem, aby Rumunja mogła do­
stać pieniądze poniżej 5°/§> a nadto nawet i przy 
tym procenoie będzie musiała oprócz znacznych pro- 
wizyj punieść także stratę na kursie, gdyż jak do­
noszą poufnie z Berlina, za wypuścić się mającą 5 
piocentową rentę rumuńską obaiują banki tylko 96 
za 100, jeżeli mają objąć ją na wlssne ryzyko, albo 
też decydują się wziąć ją tylko w komis i nadwyż­
ką uzyskaną z, sprzpdjży ponid oznaczony kurs mi­
nimalny podzielić się po połowie z rządam rumuń­
skim. Ten ostatni sposób sfinansowania jest jednak 
bardzo niewygodny, gdyż nie daje żadnej rękojmi, 
że emisja się uda

Obecna drożyzna pieniędzy w Niemczech zro­
dziła ciekawy objaw i rodzaj pojedynku między ban­
kiem państwowym dla całej Rzeszy niemieckiej, a 
specjalnie pruską państwową instytucją bankową, 
t. z. Seehandlungs-Societat, kióra zarządza wszystki­
mi pruskimi funduszami państwowymi i której pre­
zydenta mianuje pruski minister finansów. Bank 
państwowy rzeszy, widząc, że złoto bardzo szybko 
uchodzi z kraju, podwyższył siopę procentową dla 
eskontu weksli ua 6%,  a dla lombardu na 6°/»- 
Rządowi pruskiemu nie podoba się to, gdyż wywo­
łuje znaczny spadek renty pruskiej, o którą p. M 
quel więcej dba, niż o ogóLo-niemiecką. Ażeby 
więc pokazać kierownikom banku ogólno-państwo- 
wego, że popełnili błąd i że stosunki giełdowe nie 
usprawiedliwiają tak znacznego podwyższenia stopy 
procentowej, wyszedł z gabinetu pruskiego rozkaz 
do Seehaudlung, ażeby dostarczała giełdzie gotówki 
w nieograniczonej ilości na 3 pret. Tak się też sta­
ło. Przez cały tydzień czerpali wielcy finansiści ber­
lińscy w Seebandlung gotówkę na weksle i na za­
staw papierów na 3 pret., a w państwowym banku 
niemieckim kosztowała ona 5 i 6 pret. Z tego po­
wodu przyszło uawet do ostrego i onfliktu między 
prezydentem binLu niemieckiego Kochem, a pruskim 
ministrem finansów Miąuelem. P. Koch zagroził, że 
jeżeli instytucja pruska nadal będzie tak krzyżowała 
politykę walutową ogólno-państwowego banku, tc 
ten bank będzie w Seebandlung pożyczał pienią Jze 
na 3 pret., to znaczy, że Niemcy zarabiać będą na 
Prusach. Tak bowiem robi bank angielski. Jeżeli 
prywatni eskoutowcy pożyczają na targu gotówkę 
poniżej oznaczonej przez bank stopy procentowej, to 
sam bauŁ sprzedaje i zastawia posiadano przez się 
konsole angielskie u tych prywatnych eskonterów, 
wytwarza przez to brak gotówki i zmusza prywatne 
firmy do podniesienia eskontu.

Jeszcze o jednym wypadku wspomnieć muszę, 
który nie pozostanie bsz wpływu na targi pieniężne. 
Oto cesarz Wilhelm II wygłosił przy otwarciu kana­
łu między Dortmundem a Emsem mowę, w której rzekł, 
że kanał ten uważać można tylko za cząstkowe dzieło, 
które musi być dalej prowadzone i ukoronowane zo­
stanie wykończeniem kan ilu między Renem a Łabą. 
Jestto więc zapowiedź walki między rządem a par­
lamentem. który już raz odrzucił projekt budowy 
tego ogromnie kosztownego kanału. Budowa jego 
pochłonie bowiem z górą 260 miljonów marek.

Żydzi i socjaliści.
Niedawno temu Jiidisches Yólksblatt w Wie­

dnia postawił pytanie, czy wskazanem jest, aby ży­
dzi bezwarunkowo łączyli się z socjalną demokracją. 
Na pytanie to dal wprawdzie Yolksblatt odpowiedź 
przeczącą, jednakże nie z powodów ładu społeczne­
go i ogólnego dobra, ale jedynie z powodów wyłą­
cznej polityki żydowskiej.

„Mogą być ckoliczncści — pisał Volksblatt do­
słownie — w których chwilowa polityczna konste­
lacja zdawaliby się wskazywać na to, abyśmy, my 
ży ’zi, przystąpili do socjalnej demokracji. Nie mo­
żemy jednak dość przestrzegać żydowstwa, aby do 
socjalnej demokracji zapisywało się z duszą i cia­
łem. Albowiem przez zupełny i nierozerwalny zwią­
zek z socjalną demokracją, kompromituje żydowstwo 
siebie, a także kompromituje paitję socjalno demo­
kratyczną. Kompromituje siebie, albowiem w ten 
sposób żyd'i w oczach innych, nie-socjalistów, iden­
tyfikują się z rewolucyjnemi tendencjami, jakie przed­

stawia marksista. A przecież żydów przy wszy­
stkich ich tendencjach liberalnych i postępowych nie 
można pomawiać o to, aby byli rewolucjonistami. 
Także i partja sama przez przyłączenie się do niej 
żydowstws, jest kompromitowaną. Już przed dwo­
ma laty na ogólnym wiecu austriackich .ocjalnych 
demokratów podnosiły się głosy protestu, aby par- 
tję uważać za J u d ^sc h u tfru p p e .  1 nie mołna te­
go socjalistom brać za złe. Żydzi buwiem żadnej 
partji, do której bezwarunkowo i bez zastrzeżeń 
przystąpili, nie przynieśli błogosławieństwa.*

Socjalnc-deirokratyczni robotnicy mieliby obe­
cnie w tem interes, aby żydzi ze swymi środkami i 
wpływami etanęli w ich szeregach i wyciągali dla 
nich kssztany z ognia. Ale nie należy czekać —  
przestrzega to żydowskie pismo — aż przyjdzie czas, 
w którym żydzi jak wyciśuięte cytryny będą wyrzu 
cone, ponieważ stały się już niepotrzebne. Bezwa­
runkowo nie może żydowstwo przyłączyć się do so- 
cjalno-demokratycznegc ruchu. Ale pisze w końcu 
Jiid  sches Yolktolatl wy.ażnie:

„Popierajmy socjslną-demokrację, o ile się tyl­
ko da, bądźmy atoli przytem ostrożni, aby szerokie 
masy nie spostrzegły się. że socjalna-demokracja jest 
tylko Judenschutatruppe i abyśmy przeciwnikom 
nie dawali dowodów, że partja jest tylko służką 
żydów*

Bardziej naiwnie, jak czyni to Jiidisches Yolks­
blatt, nie można określić i scharakteryzować czynnej 
pomocy i życzliwości, jaką żydzi okazują socjalnej- 
demekracji. (Echo praemyskie).

1 naszych uzdrowisk.
S paś 15 sierpnia.

Kto pamięta świetne czasy Spasa, kiedy nie 
znano jeszcze. Skolego, Hrebenowa, Jaremcsa, Wo- 
rocbty i innych miejscowości, ten stanem obecnym 
tej milej, górskiej ustroni, meże się przestraszyć. 
Dwa tu panują żywioły: brud i żydzi.

Przez ciasne uliczni płynie poważnie gęste bło­
to i zanieczyszcza powietrze, a synowie Abrahama, 
Izaka i nadobne róże Syonu odprawiają z zapałem 
majufes. Prócz kilku rędzin katolickich — nikt tu 
nie bawi — na placu pozostali tylko żydzi.

Go prawda — dwór o podniesienie tej stacji 
klimatycznej wcale się nie troszczy. Z dawnej świe­
tności, pozostaic rondo jednopiętrowe wzniesione ns 
górze, zwanej „Zamczyskiem* a dom mieszkalny, t. 
którymby mogło pomieścić się kilki rodzin, świeci 
pustkami. Zarząd nit wynajmuje z tego powodu, iż 
mieszeańcy mogliby go zniszczyć.

Nie lepiej prezentuje się tu sskola, umieszczana 
n środku wsi. Stary, zgniły dach czeka zmiłowania 
bożego, a gdy deszcz spadnie w izbie szholaej płyną 
istne potoki wody.

Gdy drogą rządową wyszło się na górę prowa­
dzącą do Busowisk, można było widzieć ogromny 
ruch. Starzy i młodzi, kobiety z dziećmi przy pier­
siach, — i małe dzieci wszystko to spiesznie dążyło 
— na Kalwaiję koło Przemyśla. Jestto jakby wę­
drówka ludów — w czasie, gdy odbywa się odpust 
w Kalwarji — każdy uważa za obowiązak stawić się 
w miejscu odpustowem. Ludzie to ubedzy, idą w 
deszcz i pegodr boso — niosąc ze sobą jedzenie i 
chodaki, które ubierają, gdy wejdą do Kalwarji. Od 
Łóżka aż po Stare miasto, rosstawiają się żydzi, 
którzy zakupują suszone grzyby i płótna.

Na zakończenie jesze jedno. Spas jest zamie­
szkały przeważnie przez ludność ruską, mieszka tu 
jednak kilkanaście rodzin polskich. Najbliższy kościół 
w Starem mieście odległy jest o fi kilometrów, to 
też koniecznie tu potrzeba małej kaphezki, gaziebj 
ludność polska z Suszycy, z Busowisk, s Leninki i 
Spasa mogła słuchać mszy św. Sp. hr. Wodzicki, 
dyrektor Landerbanku, do którego Spai należał, da­
rował miejece pod budowę kapliczki, przyrzekł dostar­
czyć materjalu budowlanego, w wykonaniu jednak 
zamiaru przeszkodiiła mu śmierć. Możeby spadkobier­
cy jego podjęli tę piękna myśl — wszak to tuk 
mały koszt, zwłaszcza, gdy materjał budowlany jest 
w miejscu i tani.

Listy z kraju.
Sambor 16 sierpnia. (Koncert skraypka F i ­

dlera.) W Htebenowie. miejscu klimatycznem,

(71)
Marja Rodziwwiczówna.

M AGN A T.
(Ciąg aaiłiyj.

— U da się dobrze, bo m am y pełnię na 
niebie, a  ciszę na ziemi. T rzeba tylko w ybrać 
cpokojne konie i niechybkie sanki, a  ręczę, źe 
oszukam y Reineka.

— Konie — zaw ołał A dam  — ano, to 
chodźm y do sta jen  i wybierzem y kilka par. 

Poszli we tro je  i po długiej naradzie za­
łożono pierw szą parę. A leksander wziął lejce 
w  ręce i powiózł ich w iorst kilka. K onie oka­
zały się za ostre  i niespokojne, założono drugą 
parę. T ak przebierając, zabawili się do połu­
dnia, wreszcie A dam  zaproponow ał wyścig, 
a że h rab ianka trzym ała z A leksandrem , A dam  
pojechał sam , on* we dwoje. Naznaczono m etę 
w M alyniach i ruszyli. 

Jak  p tak  lecieli. W iatr im liekł tw arze, 
konie szły największego kłusa, nie ustępow ały 
na krok jedne drugim . 

O parę  w iorst za m iasteczkiem  rzekła 
G izella:

— Puść go pan  naprzód, niech przefor­
suje swoje konie. Dopęcuimy pod M atyniami.

W strzym ał konie i rzekł z uśm iechem :
— Niechże pani zapam ięta, że z pani woli 

przegram . Już za pąrę  m inut nie napędzim y 
tam tej pary. S tracone !

— Mniejsza z tem . W icher mi oddech ta ­
m uje, wolę przegraną, niż chrypkę.

Pokręcił głową.

— A ja  wolę naw et tyfus, niż przegraną.
— Ano, to  leć pan !
— Już teraz zapóźno 1 — rz>.kł, patrząc 

przed siebie.
Roześm iała się.
— Gdyby nie to, m niejsza o m oją chrypkę. 

Grzeczny pan  bardzo!
— Myślałem, że pani chodzi o wyścig.
— W  tej chwili nie. Chciałam spaceru  i 

rozm ow y. D obrze się pan  bawił ostatnim  ra ­
zem w W arszaw ie?

— Ja wcale nie byłem  tym i czasy w W a r­
szawie.

— Nie wiem, co pan  n az y w a : tym i czasy. 
Pytam  o tę bytność, kiedy pan  był na  „C ar­
menie*.

Milczał chwilę, wreszcie o d p a r ł :
—■ W tedy byłem  chwilowo za osobistem i

spraw am i. Możem i w stąpił do tea tru , nie pa­
m iętam .

— A na.; pan  nie spostrzegł w loży P
— A dam  m nie nie widział ? — spytał nie­

spokojnie.
— Nie sądzę. Był pan tak ukryty, że ja  

nie byłam  pew na, czy się nie mylę.
Uśm iechnęła się złośliwie, więc on się roz­

gniewał.
— Byłem, praw da, i widziałem panią. Nie 

wolno m i?  Dlaczego się pani śm ieje?  Czy to 
panią baw i?

— Czasami, t a k ! — odparła powoli. 
Śm ignął baiem .
— Gdybym należał do tow arzystw a pani, 

m iałbym  szczęście przefiirtow ania jednego k a r­
naw ału.

— Może być. Lubię rozm aitość.
— No, to  się cieszę, że stoję na uboczu, 

bo po takim  karnaw ale postrzelałbym  następców .
— Tiens, a możeby i to było zabaw ne. 

Miałby też pan  sp o rą  robotę, b o : die Dumtnen 
tcerden nic dlle. 

Roześm iał się. 
— I taka rozm aitość baw i panią.
— W szystko jest glupstw ei i ! — odparła 

lekceważąco.

— To mi pani żal. Musi być nudne życie, 
pełne m ałostek. G tynić, czy czuć, n a  um or, to 
dopiero zabaw a!

Roziskrzyły m u się oczy i rozdęły nozdrza.

Spojrzała ku niem u. Miała czasami pociąg 
do lej suchej, nerw ow ej tw aizy , z której try ­
skała siła, wola i nam iętność. Był bo ta?  różny 
od przeciętnych ludzi i flirt z nim byłby też 
oryginalny. Ale się go bała i cofała, jak przed 
przepaścią. T eraz jednak  ośmieliła się więcej, 
niż zwykle.

— Sądząc po pana słowach, zgroza ogar­
nia, jak  przed szałem natu ry , ale tak  nie jest. 
Ma pan  za wiele woli i am bicji.

— Jedna pani w łaśnie tego nie poznała, 
niestety. Nie m iałem  am bicji, gdym się przed 
panią ukorzył, ani woli, żeby odtrącony, panią 
znienawidzieć, za najcięższą obelgę, jak ą  znio­
słem, a  pozwalać pani dalej bawić się z sobą, 
jak  z pinczerem .

— Zaczynają się im p erty n en c je ! — roze­
śm iała się. — Czy nie dość panu  mej łaski, że 
je  zwykle cierpliwie znoszę. I ja  siebie nie p o ­
znaję w tym  razie. To p rw inno  panu  bardzo 
pochlebiać.

— W cale a wcal i. Płaciła mi pani za tę

chwilową łaskę im pertynencjam i wobec tow a­
rzystw a.

— Fcms etes imbócile 1 —  zaw ołała niecier­
pliwie. — R obiłam , co m ogłam , żeby rządcy się 
pozbyć.

— A teraz, gdy się pani pozbyła?
— S taraj się pan m nie bawić czadami. Nie­

zbyt często, żebym s:ę nie znudziła, i niezbyt 
rzadk i, żebym nie zapom niała.

— 1 tak, ad  tn /tm lum  ?
— T o  zależy od pana.
Zaciął konie i umilkł na chwilę. 
— Zbiera się now a serja  im pertynency j! — 

zauważyła z uśm iechem .
— N ie ! — potrząsnął głową. —  MyślaUem 

o czem innem . Służę pani do zabawy, tylko 
gdy mnie się taka  zabawa sprzykrzy, zakończ? 
po sw ojem u.

— Ja a ?
— Zobaczy pani. P osta ram  się, żeby nie 

było nudne.
— I pozabija p an  w szystk ich! — odparła  

żartobliw ie. 
Dojeżdżali do Malyń, gdzie już sta ł try u m ­

fujący A dam .
— Gzy pan  uw aża siebie za pob itego? — 

spy ta ła  za lo tn ie  Gizella. (C. d. n.).
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w willi S. Glińskiego, odbył się w niedzielę dnia 
13 bm. koncert pana E. Fidlera, skrzypka, członka 
amerykańskiego towarzystwa filharm. w Bostonie. 
Artysta wykonał utwory Sarassategc, Rrffi, Vieux- 
tempsa z wielką dokładnością, precyzją, rzystością to­
nów, a przytem okazał Uką znakomitą hen  kę, że 
zachwycił słuchaczy. Artysta ma podobno zamiar dać 
koncert w Samborze, gdzie chwilowo przebywa; są­
dzimy więc, że publiczność licznie zgromtdu się, by 
posłuchać jego czarującej gry.

Tarnopol 15 sierpnia. (Złodziej koni.) W pią­
tek 11 bm. o g. 11 w nocy złodziej wyprowadził 
konie ze stajni tutejszego gospodarza Józefa Seń- 
kowskiego, koto cmentarza na przedmieściu Mikuli 
nieckiem zamieszkałego. Właściciel w nocy usłyszał 
stukanie koni, wyszedł i zobaczył, że stajnia otwarta, 
a koni nie mu. Wybiegł na gościniec i zobaczył swe je 
konie zaprzężone do wozu i złodzieja przy nich. 
W tej chwili pochwycił go za kark i chciał go 
przytrzym ać, na co złodziej trzymając w ręku re­
wolwer, począł do Seńkowskiego strzel ć, ale ani 
razu go nie zr.mil i um knął. Na głos strziłó 7 i 
kr.yków Seńkowskiego, Btraż policyjna ca rogatce 
w pogoń za uciekinierem się puściła. teDże jednak 
i do nich strzelał i uciekł. Prócz bundy, Którą na 
wozie zostawił, znahziono w kieszeni je 30 cstrych 
nabojów rewolwerowych i cylinJer z głowy tegoż 
złodzieja. Dotychczas nie zdołano wykryć, kto 
nim Dyi?

John Rull i Wuj Sam.
Dwa te przydomki, służące do określenia An­

glika i Amerykanina, tak często powtarzają się w 
przeróżnych artykułach, że warto przypomnieć ich 
pochodzenie.

John Buli znaczy po angielsku „Jan Byk*. 
Zkąd się ta nazwa wzięła? Wprawdzie jakiś bokBer 
aogielski lub bywalec tawerny w zaulkacn starego 
City przypominać jeszcze może byka, ale ponętny 
Aoglik, „gentleman*, sztywny i suchy, podobny już 
jest taczej do tyczki, niż dG wzmiankowanego zwie­
rzęcia.

Otóż nazwa „John Buli* ma całą swoją hi- 
storję.

Nie jest ona zresztą Btara i sięga zaledwie koń­
ca zeszłego stulecia. W tym właśnie czasie ukazała 
się satyra polityczna Arbuthnota zatytułowana „Hi- 
storja Johna Bulla*. Treść satyry łatwo się tłóma- 
czy, gdy wspomnimy, że drugą osobą opowieści Ar­
buthnota jest Nig Frog (Nig żaba), mający symboli­
zować naród holenderski. Holandja przedstawiona jest 
mianowicie w satyrze jako obszerne błoto, w któ- 
rem ciszę mąci tyizo czaBem głośne kwakanie Niga 
Frog*, mającego pretensję, aby dorównać swemu o- 
gromnemu sąsiadowi Johnowi Bullowi. A więc jest 
to parafraza bajki o żabie i o wole, przydomek zaś 
utarł się i przyrósł do Anglików, tern więcej, iż 
łatwo odnaleźć w charakterze synów Albionu inne 
jeszcze przymioty bull a . Któż bowiem nie zna u- 
poru angielskiego, ich bezwzględności, zaciętości i 
arogancji.

Przejdźmy teraz do „Wuja Sama*, który znów 
stanowi przydomek m eszkańców Stanów Zjednoczo­
nych. Pochodzenie jego jest proste. Stany Zjedno­
czone po angielsku nazywają Bię „United States*, 
jeżeli zaś weźmiemy w skróceniu dwie pierwsze 
zgłoski każdego wyrazu otrzj mamy U .S .,  figurujące 
na wszysiKich pozycjach markach pocztowych itp. 
Z tego zaś skrócenia powstała w ustach ludu prze 
róbka: „Uncle Sam*, czyli „Wuj Sam*. Jest to 
przydomek pełen dobroduszności, który chętnie na­
dają Bobie Amerykanie. Sam (skrócone Samuel) jest 
częstem imieniem w Stanach, a „wujem* nazywają 
każdego pocztiwca, jak u nas n. p „ojcem*. Tak 
Bamo w angielszczyźnie „ciotka* (aun t)  oznacza w 
gwarze ludowej to samo, co u nas „matka*, i sto- 
sowaue bywa do każdej starszej kobiety.

Nie wyczerpują się przez to przydomki amery­
kańskie. Mieszkańca Stanów nazywają jeszcze czasa­
mi żartobliwie „Jonathanem*, co oznacza pochodze­
nie od Anglików i charakter rzeczypospolitej północno­
amerykańskiej. Jonathan oznacza też zwykle zboga- 
conych mieszczuchów. Wreszcie „Yankee* jest ze­
psutym wyrazem „English*, którego nie mogli wy­
mówić Iadjanie. Holendrzy, zamieszkali nad btzegami 
Hudsonu, przyjęli tę nazwę dla oznaczenia pierw- 
aiych kolonirtów w Nowej Anglji i ztąd przyczepił 
się on do wszystkich późniejszych mieszkańców Sta­
nów Zjednoczonych. Szowinizm anglo-saksońzki, no­
szący miano dżyngoizmu (jigoism ), z tego pocho­
dzenia wyrazu „yankee* muże wysnuwać piękne 
perspektywy dla przyszłości rasy i dla wspólności 
dwóch narodów „mówiących jednym językiem*. Po 
mimo jednak wspólnego pochodzenia pomiędzy Joh­
nem Bullem a wujem Samem jest tyle dziś różnic 
kardynalnych, że dżyngoizm omylić się może. Stany 
Zjednoczone, wstępujące śmiałą Btopą na arenę poli­
tyki międzynarodowej, zaraz na początku znalazły 
sprzeczności pomiędzy interesami swoimi a angiel­
skimi, że na teraz przynajmniej o wspólnem dzia­
łaniu Wuja Sama z Johnem Bullem z nad Temizy 
nic może bjć mowy. Czas i warunki egzystencji 
wyrobiły dwa różne typy, które pozostań, i w przy­
domku i w rzeczywistości.

K u rjer  w arszaw ski.

KRONIKA.
Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie I

K alw darz. Piątek (18)- Heleny. — Wschód 
słońca o godzinie 5 minut 5 zach. d o godzirie 
6 minut 99.

Kongres archeologiczny otwarty został one- 
gdaj w Kijowie. Na posiedzeniu komisji sztuki wy­
brano prezesem honorowym p. Koperę, delegata kra­
kowskiej Akademji.

Styka contra Paderewski. Jak wiadomo, kon­
sorcjum warszawskie z Paderewskim na czele umó­
wiło się x artystą malarzem p. Styką, że za cenę 
13.900 rnbli wykona djoramy do panoramy „Gol­
gota*. Gdy na czas oznaczony p. Styka pierwszej 
djoramy nie wykonał, rozwiązało konsorcjum z nim 
umowę. P. Styka skarżył do Bądu o zapłacenie raty 
pierwszej w kwocie 4.500 zł. i przez sąd krajowy 
wyższy w Krakowie z pretensją swą oddalony został. 
Obecnie w trybunale najwyższym w Wiedniu wyrok 
sądu krajowego wyższego w Krakowie zatwierdzono 
i pretenije p. Styki oddalono.

Nowego k n p s ln u tn a  otrzymała orkiestra 15 
p. p. stacmnrwanego we Lwowie, w osobie p. 
Błażka, ucznia konBerwatorjum praskiego. Onegdaj 
po raz pierwszy nowy kapelmistrz kierował orkie­
strą podczas koncertu przed głównym odwachem, 
a sądząc po tym pierwszym „występie", można 
mieć nadzieję, że orkiestra 16 pp., która cuszyła

się dotychczas niezbyt szczególną sławą, niebawem 
zyska bardzo wiele pod względem muzykalnym.

Nauczycielstwo nasze na prowincji uskarża 
się na swój iBtotnie bardzo lichy byt i między in- 
nemi podnoBi często fakt, że środki mateijalne nie 
pozwalają mu na odpowiednie kształcenie dzieci.

Skargi to bardzo slusźne i kraj powitiien wziąć 
je pod rozwagę. Lecz w pierwszym rzędzie samo 
nauczycielstwo powinno pamiętać o swych intere­
sach i popierać działalność tych instytucji, które 
przychodzą im z pomocą. Mamy tu przedewszystkiem 
□a myśli „Spółkę wytwórczo-handlową*, której sta­
tut wyraźnie przeznacza część czystego dochodu ua 
zakładanie bezpłatnych burs dla dzieci nauczycieli 
ludowych i na zakuono książek tudzież mundurów... 
Wobec tego każdy myślałby zapewne, iż nauczyciel­
stwo w własnym interesie będzie starało się o roz­
szerzenie zakresu działania tej spółki. Rzecz ma s^  
jednak wprost przeciwnie... Jest objaw ciekawy a 
zarazem smutny!...

Wojowniczą niewiastą jest niejaka Ewa Swin- 
cowa żona zarobnika z Zamarstynowa. Oddawna 
czuła ona jakąś niczem niewytłumaczoną antypatję 
do swej koleżanki Msrji Widoczkównej, gdy zaś do 
tego przyłączyło się i uczucie zazdrości spowodowa­
ne zalecankami męża do znienawidzonej przez nią 
dziewczyny postanowiła się pomścić .. Onegdaj, spot- 
kawszy Marję w okolicy swego domu, porwała ogro­
mny kamień i rzuciła nim na biedną dziewczynę. 
Rzut był celny. Widoczkówna ugodzona w głowę 
upadła oblana krwią na ziemię. W godzinę potem 
przybyło dopiero pogotowie stacji ratunkowej, które 
skonstatowało — rzecz dziwna choć autentyczna — 
aż trzy rany na głowie Widoczkównej i założyws y 
prowizoryczne bandaże odwiozło ją do szpitala pow­
szechnego. Wojowniczą niewiastę, która wbrew 
wszystkim postanowieniom konferencji pokojowej roz­
poczęła bój bez poprzedniego porozum en'a się z prze­
ciwniczką przed obliczem sądów rozjemczych, osa­
dzono na razie w aresztach familijnych.

ArbSZtOWailO niejakiego Pawła Tymczyszyna, 
za „nieprawne* posiadanie kuferka wojskowego i 
węzełka z rozmaitymi przysmakami w postaci kieł­
basy, jaj i „komiśn ka*.

Bójka O co im właściwie poszło, tego żaden 
ze śmiertelników nie zdota zbadać... „ Przy mówili się* 
na ul, Sykstuskiej niedaleko „starej poczty*, a koło' 
pasażu Hausmana Stefan Marcellów „pogłaskał* — 
jak sam twierdzi — Iwana Żauczaka po twarzy ce­
lem uspokojenia jego nazLyt płynnej wymowy. „Gła­
skanie* to musiało być jednak dość mocne, bo Iwan 
zn~lazł Bię niebawem na „inspekcji* i złożył tu na 
ręce komisarza corpu3 delicti, wynik tej pieszc-oty... 
wybity ząb trzonowy. Obom przeć'wnikom po prze­
słuchaniu doradzono poszukiwanie odszkodowań za 
naruszony ząb i honor La t. zw. drodze sądowej...

Samobójstwo. Z Rymaoowa donoszą: W po­
niedziałek wieczorem targnął się na swoje życie ba­
wiący w tutejszych kąpielach Marjau Gołębiowski, 
urzędnik galicyjskiej Kasy oszczędności ze Lwowa. 
Korzystając z chwilowej nieobecności żony, oblał się 
naftą i podpalił. Zdołano wprawdzie ugasić slup pło­
mieni, które objęły w jednej chwili nieszczęśliwego, 
lecz odniósł taK silne poparzenia na calem ciele, że 
życiu jego poważne zagraża niebezpieczeństwo.

Pierwszej pomocy lekarskiej udzielił Gołębiow­
skiemu dr. Regiec; przybył także lekarz zdrojowy dr. 
Dukiet i założył opatrunki. Ciężko chorego Gołę­
biowskiego odwieziono w nocy do szpitala w Sanoku.

Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że przyczyną 
ro-paczliwego kroku byl u Gołębiowskiego rozstrój 
nerwowy, wzmagający się od dni kilku. Wymknął 
się z domu niedawno temu i przez dwie deby błą­
ka! się po lesie, gdzie też dwie noce spędził. Wra­
cając w przededniu z żoną z przechadzki utrzymy­
wał, że „djabel wychodzi z lasu*. Tuż potem doko­
nał zamachu ua swoje życie, co powszechne, wśród 
bawiących w tutejszych kąpielach kuracjuszów wy­
wołało współczucie.

ZnOWU defraudant. Policja w Podwoloczyskach 
odniosła się w drodze telegra fi :znej do wszystkich 
władz bezpieczeństwa publicznego, zawiadamiając, 
że niejaki Friedel Hoffmann poddany rosyjski, po­
pełnił w Podwoloczyskach defraudację 6.000 zlr. 
na szkodę firmy Neufeld i spółka. Defraudant zni­
knął z Pudwoloczysk, udając się w niewiadomym 
kierunku. Hoffraa ra bezy Ut 35, jest szczupły, wy 
soki, ma ciemno blond włosy i brak mu palca u 
jednej ręki.

Handlarz w yroków . W Kurjeree drohoby- 
ckim  czytamy: Hsrsch Korner, z profesji handlarz 
wyroków, prowadzi intratoe zajęcie, polegające na 
odkupywaniu za bezcen prawomocnych wyroków i 
egzekwowaniu chłopów za pretensje śmiesznie małe, 
które jednak Korner tak urnie powiększać kosztami 
sądowymi, że włościanin traci możność zapłacenia 
„długu*, a Kórner dla wierzytelności początkowo 
wynoszącej kilka zł., licytuje domostwo wieśniaka. 
Publikujemy poniżej list upominający Ko-nera, przez 
niego samego napis-ny, pozostawiając niezmienioną 
pisownię i gramatykę, bądź Co bądź oryginalną. List 
ów brzmi: „Pan Wasyl Petruniak pid  Schlabantu 
Tustanowicach post Boryslauw Drohobycz dem 27/7 
1899 Pan Wasyl Petruniak Tustanowice Kupylem 
Wyrok od Ilko SeniuU ca was Kwoty 9 Z1 40 ct 
i kosztów 1 Zi 20 i zapodanie Eksi kucia 2 Z1 34 
jak wi nie pszidzecze zaras zagodzicz to ja was po- 
jadem zafautowacz i wam zrobię kosztów do 15 
Zloty Hersoh Korner iw Sklepie is chuskami namo­
czenie koio munisza co Hunie sprzedaje*.

Otruclo grzybami. W Folwarkach małych pod 
Brodami, otruła się grzybami rodzina Kowalczyków. 
Dziecko zmarło w kilka godzin po rpożyciu zatru­
tych grzybów. Ojca i matkę przewieziono do szpi­
tala w Brodach. Mimo energicznej pomocy lekar­
skiej, Kowalczykowi zmarła w szpitalu, a Kowalczyk 
leży bez nadziei życia.

Truciclelka. w  Wrocławiu aresztowano nieja­
ką Marją Berndt z Patschkau, 33 letnią żonę rot­
mistrza w rezerwie, która przybyła tam w przeje ździe 
wraz ze swą czternastoletni córką. Berndtowa po­
dejrzana jest o to, iż swemu mężowi i kilku innym 
jeszcze osobom podała potrawy, zatrute strychniną. 
Jako współwinnego aresztowano także 26-letoiego 
inspeitora dóbr Markwitza, z którym pani rotmi- 
strzowa utrzymywała bardzo bhskie stosunki, na co 
zwrócono jej mężowi uwagę.

Ojcobójcy. Z Inowrocławia w Poznańskiem 
donoszą : Wieśniaka Kociełowskiego w Krążkom ie 
znaleziono w łóżku zastrzelonego, a sekcja wykazała 
morderstwo. Jako podejrzany: h o nia a r sztowano 
trzech synów ohiry. Zsmoidowany byl wdowcem i 
liczył 54 la t ; chciał się żenić na nowo, synowie je­
dnak byli temu przeciwni i żądali, aby <m pozosta­
wił swą własność, gdyż macochy w dom nie przyj­
mą. Aresztowani dotychczas nie przyznali się do winy.

Odpowiedzi redakcji. Panu F. S. Właściwie 
według ustawy pelnoletLoSć króla hiszpańskiego Al­
fonsa XIII rozpoczyna się d. 17 maja 1903 r., w 
w tym dniu bowiem kończy lat 17 i może objąć

rządy. Wyjątki jednak nie są rzadkie. I tak Alfons 
XII uznany zosta! pełnoletnim dopiero w miesiąc po 
ukończeniu lal 17, a królowa Izabella II objęła rzą­
dy, skończywszy zaledwie lat 13.

Rnsyjski kalendarz dworski nie wymienia żony 
zmarłego następcy tronu Jerzego, faktem jednak jest, 
iż na Kaukazie ożenił się morganatycznic z Gruzin- 
ką. Z małżeństwa tego pozostało troje dzieci.

RoCatllca urodzin Ce8arza Dzisiaj jako w wi- 
gilje rocznicy urodzin cesarz i, odbędzie się we Lwo­
wie wieczorem o godzinie 8 wielki capstrzyk połą­
czonych trzech kapeli pułkowych przed główną stra­
żnicą wojskową. Jutro grają o godzinie 5 zrar,t. czte­
ry kapele pułkowe pobudkę, o godzinie 8 zaś rano 
wyrujzy zaś cała załoga wojskowa na błonia Janow­
skie, gdzie się odbędzie wielka msza św. połowa. 
O godzinie 9 rano odprawione zostaną w piątek so­
lenne nabożeństwa w kościołach archikatedralnych 
wszystkich trzech obrządków, oraz w kościołach pa- 
rafjalnych.

Wiadomości 030bi3te. Radca dworu Jan S e- 
f e r o w i c z ,  naczelny dyrektor poczt i telegrafów w 
Galicji, rozpoczął kilkutygodniowy urlop. Urzędowa­
nie objął w zastępstwie starszy radca pocztowy, p. 
Emil Gaberle.

Z ko le i p a ń s tw o w y c h . Minister kolei przeniósł 
inżyniera W iibalda Wrońskiego, zastępcę naczelnika 
sekcji konserwacji w Stryju 1. do Zagórza, mianując 
go tam zarazem naczelnikiem sekcji konserwacji; 
dalej przeniósł inżyniera Michała Darrelca, zastępcę 
naczelnika sekcji konserwacji w Zagórzu, w tymże 
samym charakterze do Stryja 1.

Liczne grono tu rj stów amerykańskicn przy­
było do Krakowa w celu zwiedzenia miasta i jego 
osobliwości. Amerykanie zamieszkali w Grand Ho­
telu. Wczcraj zwiedzili kopiec Kościuszki, muzeum 
Czartoryskich, kościół Marjacki. Jutro wyjeżdżają do 
Wiednia.

Dnia 19 b. m. przybędzie do Trakowa z Ł< 
jowa grono podróżników francuskich, zwiedzających 
obecnie Rosję.

Karambol. Wczoraj około godziny 6 wieczo­
rem na ul. Kopernika zderzył Bię vragon kolei 
elektrycznej nr. 18 z wozem na’adowanym krzesła­
mi. Rezultatem było wyrzuceń e kilku krzeseł na 
bruk i potłuczenie szyb w wagonie. Przyczyną było 
to, iż meblarz, cie zważając na ostrzegający d w i­
nek, nie cnc.al się usunąć z drogi, a motorowy nie 
mógł już tak szybko zahamowi ć wozu.

W alka  b a n d y tó w  z ż o łn ie rz a m i. Biuro Reu­
tera donosi z Hongkongu: Według urzędowych wia­
domości z Kantonu, banda rabusiów, licząca okoto 
1 0 0 0  osób, otoczyła oddział 5 0 0  żołaierzy w Go- 
tkou, uderzyła na niego i w puch go rozb:la. Z żoł­
nierzy, którzy się rozpaczliwie bronili, 200 padło na 
miejscu, a 1 0 0  jest rannych. Z Kantonu wysłano od­
dział żołnierzy, liczący 2000 ludzi.

Straszna pomyłka. Z Pesztu telegrafują nam : 
W zamku marczalskim, należącym do hr. Pawia 
Szechenyiego, zdarzył się wczoraj straszny wypadek. 
Czteroletni synek hr. Szechenyiego zachorował i 
wezwano do niego lekarza obwodowego dra Filippa, 
który dziecku dla złagodzenia bolu chciał wstrzy­
knąć jublimat kwasu winnego. Napisał więc receptę 
na 5 0 0  gramów sublimatu kwasu winnego i na 
5 0 0  gramów karbolu, który potrzebował dla celów 
desinfekcyjnych. W aptece tymczasem zamieniono 
napisy na flaszeczkach, a lekarz, który z powodu 
silnego kataru, chociaż powąchał płyn w flaszeczce 
zawarty, nie poczuł, że to Karbol, zastrzykną! dziecku 
dozę karbolu. Dziecko w godzinę później wśród stra­
sznych bólów umarło. Dr. Fihppowi i aptekarzowi 
Józefowi Wojdzie wytoczono śledztwo karne.

* Kurs przygotowawszy dla chłopców z ukończoną 
3 klasą, którzy mają zamiar wstąpić do szkół średnich, 
otwiera we Lwowie znany i powszechnie przez mło­
dzież łubiany pedagog, dyrektor szkoły im. Tadeusza 
Kościuszki p. Jan Soleski (ulica Ossolińskich 1. 16). 
Urządzenie takiego kuriu będzie szczególnie pożądane 
dla rodziców, którzy nie chcą swych dzieci posyłać do 
publicznych szkół ludowych, a z różnych powodów nie 
mogą ich uczyć w domu. Osoba kierownika daje rękoj­
mię, że kurs ten prowadzony będzie odpowiednio po­
trzebom i z pożytkiem dla korzystającej z niego mło­
dzieży.

Wpisy trwać będą od 10 do 15 września od 3 do 5 
popołudniu.

* Uboga wdowa, staruszka, przeszło 70 lat licząca 
z córką chorą, nieudolną do pracy, pozbawiona wszel­
kich środków do życia, uprasza o łaskawą pomoc. Datki 
przyjmuje nasza admistracja.

Zmarli:
P r i k s e d  a z S o z a ń s k i c h  S z t e n g e l ,  za- 

koń żyła życie po długiej chorobie w dniu 16 sierpnia 
b. r. w Stryju, go z e ostatnimi czasy mieszkała przy 
swej ''órce. Zmarła znaną byta we Lwowie jako wy­
borna nauczycielka tańców, ona też udzielała lekcji 
u arcyki. Salwatora w czasie jego pobytu we Lwowie. 
Była to poczciwa matka i bardzo dobra kobieta; w roku 
1863 za swój iście gorący patrjotyzm ściągnęła ua siebie 
przęśl ido wania władz. R, i. p.

W Gorlicach zmarł przedwcześnie w 48 reku życia 
Eugenjusz N e u m a n  u, doktor wszech nauk lekarskich, 
Z u a n y  na daleką okolicę i ceniony wysoce dla swych 
niepospolitych z olności.

Elżbieta R n z i c z k a  z domn Mucharska, wdowa po 
sekretarzu dyrekcji skarbowej, zmarła we Lwowie w 91 
r. życia.

W Naroln zmarł ks. Leon Z i e m i a ń s k i ,  miejscowy 
proboszcz.

Tadeusz Alojzy Stanisław BJł o c i s z e w s k i, uro­
dzony w Witonji pod Łęczycą 3 kwietnia 1830 roku, 
zmarł w Berannes pod Paryżem dnia 6 b. m. Był on 
synem Stanisława i Anny z Manugiewiczów i m iał 5 
braci. Wraz z bratem Kazimierzem kształcił się w Księ­
stwie Poznańskiem i obn pociągnęła zawierucha 1848 
roku. Rauuy w bitwie pod Książem 29 kwietnia 1848 
roku Kazimierz Błociszewski stracił nogę, a Tadeusz 
ramię. Po stłumieniu powstania rząd pruski nie pozwolił 
mu skończyć uniwersytetu w Niemczech. Wyjechał zatem 
do Paryża. Zdał świetnie egzamina bardzo trudne i uzy- 
dkał dyplom profesorski. Mianowany profesorem w roku 
1856, w ykhdał kolejno w liceum Mócon, w liceum S. 
Etienne, a od roku 1864 aż do 1891 w liceom Louil- 
le-Graod, znanym i świetnym zakład zie naukowym pa- 
rysk! o ; potem pr, eszedł ua emeryturę. Był to człowiek 
wielkiej nauki i gorącego patriotyzmu ; w kołach emi­
gracji polskiej we Francji odegrał wybitną rolę i miano­
wany został prezesem instytu ji „Czci i chleba4 w 
roku 1891 po zgonie ś. p. Laskowicza Cześć jego pa­
mięci !

'. NotatKi literaci Tanystyczne.
W teatrze „Rozmaitości' odbędzie się w pią­

tek wieezorem koncert p. Orzehkiego, artysty opery 
lwowskiej, który po roku slabosci znów da się sły­
szeć publiczności. O ile wiemy od osób, które by­
wały na koncertach tego artysty, dawanych w bie­
żącym sezonie w kilku naszych zdrojowiskach, głos 
jego zyskrl bardzo wiele skutkiem tego przymuso­
wego wypoczynku. P. Orzelski w czasie antraktów 
odśpiewa kilka aryj operowy *h przy akompaniamencie 
fortep:anu.

Z literatury. Prof. dr. Marjan Sokołowski wy­
dał studjum „Malerei und Plastik.* Rzecz ta była 
przedtem drukowana w dziele jb :orowem „Die oester- 
reichisch-ungarische Monarchie in W on und B'ld.* 
— B ulletin  Polonais wydrukuwa! rozprawę prof.

Józefa Kallenbacha „Mickiewicz w Lozannie.* — 
Stanisław Zdziarski pomieścił w „Zapyskach* Tow. 
naukowego imienia Szewczenki artykuł p. t. ..Z pa­
pierów Żegoty Paulego “ — Pismo Czeska M ladeż  
zamieściło artykuł o Adamie Mickiewiczu, pióra au­
torki, znanej z wiel prac d k  ludu polskiego, pi­
szącej pod pseudonimem: „Antoszka." — 8lovan- 
sky  Przehled  wydrukował przegląa najnowszej poe­
zji i powieści polskiej, przez dr. Piotra Chmiele 
wskiege, oraz rzecz o najmłodszych malarzach pol­
skich, przez Stanisława R. Lewandowskiego.

+
Adolf Abrahamowicz.

Telegram z Kołomyi przyniósł nam wczoraj 
smutną wieść o śmierci znanego tamedjopisarza 
Adolfa Abrahamowicza, który po długiej słabości 
zmarł we wtorek w majątku swym Targowica pod 
Kołomyją.

Śp. Adolf urodził się dnia 7 listopada 1849 r. 
we Lwowie, tu się wychował i spędzał zawsze zna­
czną część roku i tu rozpoczął swą działalność au 
torską, czerpiąc przeważnie wzoty do swych prac 
dramatycznych ze społeczeństwa lwowskiego.

Działalność autorską rozpoczął śp. zmuły w r. 
1880. W tym roku dnia 23 marca ukazała się na 
scenie lwowskiej pierwsza jego praca p. t. „Dwie 
teściowe", jednoaktówka, pełna werwy komicznej, 
osnuta na tle naszego życia kąpielowego. Trafna 
charakterystyka osób działających i dowcipny djalog 
wskazywały dość wyraźnie na rodzaj przyszłej dzia­
łalności autora. Po „Dwu teściowych", pmjętych 
nader przychylnie, nastąpiły „Inserat" (21 lutego 
1881), „Gwałtu on ma bzika" (9 marca 1881), 
oraz trzyaktowa krotochwila „Na złodzieju czapka 
gore", napisana do spółki z ś. p. Lubiczem, byłym 
artystą sceny lwowskiej.

Ze sztuk tych widać było, że wlaśtiwem polem 
dla talentu śp. zmarłego nie była bynajmniej ko- 
medja wyższa, że nie s lii się on wcale na rozwią­
zanie w swych pracach scenicznych wielkich społe­
cznych zagadnień, lecz, że żywiołem jego bjla  far>a, 
ale nie ta bezmyślna lub zaprawiona blachymi dwu- 
znacinikami farsa bulwarów paryskich. S hwycić 
śmieszność ludzką na gorącym uczynku, wykazać jej 
wady w całym szeregu dowcipnie obmyślarych sy- 
tuacyj na sienie — oto cel, j?ki śp. Abrahamowie! 
w całym szeregu swych prac przeprowadzał. Typów 
dostarczały mu obficie Balony pucudoarjstokracji, 
sf-ry mieszcz ńskie i urzędnicze, czasem zaplącze się 
tara poczciwy, choć krzykliwy Bzlagon, a i ciekawa 
postać oficera austrjackiego nie u b z Is  jego uwadze. 
Farsa Abrahamowicza to kalejdoskop, w którym 'ka­
żdy przeciętny Lwów anin widział znane sobie od 
dziecka postacie, (lecz nie osoby) poruszające się 
swobodnie, natur Inie, jak w codziennym życiu i 
przy swej prawdziwości wysoce komiczne. Home- 
ryczny śmiech publiczności, towarzyszący przedsta­
wieniu każdej z fars Abrahamowicza, był najlepszą 
oceną jego dziel. Farsy jego obiegły wszystkie sceny 
lwowskie, a niektóre były tłumaczone na języki cze­
ski i niemiecki.

Po krotochwili „Na złodzieju czapka gore* 
nastąpiły: „Po burzy* i „Pierwsza próba* przedsta­
wione w lutym r. 1882, dalej „Stare gogi* (12 
luty 1882), farsa napisana do spółki z śp. Podwy 
szyńskim, dalej jednoaktowa fraszka „Vis ń via* (20 
marca 1882, jestto bezwarunkowo najlepsza kroto­
chwila z drobniejszych jego rzeczy), „Przedwyborcze 
zgromadzenie* (16 kwietnia 1882), „Baszy-bożuk* 
(13 marca 1883) i „Adwokat bez klientów* (11 
czerwca 1884 — wszyBtkie trzy napisane do spólSii 
z śp. Łucjanem Kwiecińskim), „Ciurkiewicz czy 
D&iurkiewicz* 3 aktowa fraszka, „Nihiliści* i „Mąż 
z grzeczności*, napisane do spółki z śp. Ryszardem 
Ruszkowskim. „Mąż z grzeczności* i „Teść* z prac 
Abrahamowicza cieszyły się największem powodze­
niem i obiegły wszystkie Bceny polskie. „Męża z 
grzeczności* przetłumaczono na język czeski i nie­
miecki Oprócz tego wymienić jeszcze należy: „Od­
dajcie mi żonę*. „Dobry numer* napisany do spół­
ki z p. J. Zielińskim, „Pospolite ruszenie* i w. i. 
Wielki zmysł obserwacyjny i wesoły, pogodny, ni­
kogo nie drażniący bumor, były cechą wszystkich 
utworów śp. Abrahamowicza.

Zmarły byl kawalerem i bratem p. Djwida 
Abrahamow.uza, byłego prezydenta izby poselsLiej i 
posła na sejm, oraz p. ToroBiewiczowej, żony posła 
sejmowego Emila Torosiewicza Ciężka choroba nóg 
przykuła go w OBtatmch czasach do łoża boleści. 
Opuścił Lwów, który ukochał, mieszkał przez pe­
wien czas w Czerniowcach, a potem przeniósł się 
do swych dóbr, gdzie śmierć przecięła dni jego życia.

W adomość o śmierci jego wywołała rzewny źal 
wszędzie, gdyż wszędzie był łubiany i pozos awil po 
sobie najsympatyczniejsze wspomnienie człowieka 
wielkich zalet, szlachetnego sposobu myślenia i wiel­
kiego taleniu Cześć jego pamięci!

Bandyci kalabryjscy.
Przed trybunałem pewnego miasteczka pod 

Reggio Calabria stanęło dwóch bandytów, Agostino 
i Francesco Albanese, ojciec i syn, jeden oskarżony 
o morderstwo, drugi o współwinę w niem ; w r. 
1894 zamordowali oni Giuseppa Raso i Giuseppa 
Guerrisi. Bandytów tycb, naczelników silnej szajki, 
schwytano dopiero przed kilku tygodniami. Ponie­
waż Bzajka tymczasem się rozwiązała, przeto Bzef 
jej, Francesco, opowiadał ze sporym zasobem dumy 
0 j ej „organizacji*.

Statut dzielił brygantów na piccioti, nowicju­
szów i camovisti, doświadczonych, starych bandy­
tów. Na ostrze sirzyletu musiano przysięgać bezwa­
runkowe posłuszeństwo, jak również, że wszelkie 
przedmioty, pochodzące z kradzieży, będą oddawane 
do wspólnej kasy. Kto w tym kierunku zawinił, 
podpada! karze śmierci, a ciało jego rzucane psom 
na pożarcie.

Obydwaj wymienieni zamordowani padli ofiarą 
tej rozbójniczej sprawiedliwości, gdyż nie oddali łupu 
z dwóch kradzieży. Odbyto nod nimi sąd według 
wszelkich reguł i wydano wyrok śmierci. Wyrok ten 
dawał jednak skazanym jeszcze dwa miesiące czacu.

Tymczasem oznaczono losem czterech piccioti 
do wykonania wyroku, na których głowy aż do 
siódmego pokolenia spadał z powrotem wyrok, gdy­
by Bię odważyli nie przyjąć i nie wykonać mandatu.

Ponieważ cala ludność okoliczna dobrowolnie 
lub z musu muBiala trzymać z bandą, która miata 
swe główne Biedlisko w Monteleone, przeto wszyst­
kie zbrodnie brygantów uchodziły płazem, aż na- 
reszc e udało się karabinierom schwytać „szefów*. 
Jednego z nich Bkazano na dożywotnie ciężkie ro- 
bety w więzieniu celkowem, drugiego na 15 lat 
więzienia.

Zabobon w podróży.
Znamy ludzi, którzy przed odejściem pociągu 

pilnie śledzą, czy nad nim „przeciągają obłoki*, co 
ma być „złym znakiem*. Innych przestrasza pies, 
przebiegający przez Bzyoy; na szczęście uchylić mo­
żna groźce następstwa tego faktu, wsuwając do kie­
szeni — trzy kasztany. W ogóle są kasz auy ta­
lizmanem niezmiernie cenionym przez ludzi zabo­
bonnych między innemi zabezpieczają one rzekomo 
przed zaraźliwemi chorobami, przed rzezimieszkami, 
p zed zgubą biletu, spadnięciem ze skały -  słowom 
są istnym gromochronem tu<ys'ów. „Ostrożne* oso­
by nie wybiorą się nigdy w podróż bez kasztanów, 
niszą je stale przy sobie, zaszyte w woreczku.

Wielu ludzi ma swój dzień „feralny* — zwy­
kle piątek, w który za nic w świecie me puszczą 
się w podróż.

Na promenadach w kąpielach zauważyć można 
często ludzi liczących swe kroki: otóż zabobon za-
jewnia pomyślną kurację tym, którzy wychodząc 
na przechadzkę przelicz; tyle krojów, ile lat liczą 
życia.

Trzynastka odgrywa w podróży oczywiście wiel­
ką rolę: są hotele, w których cie ma w ogóle
numeru 13, bc właściciele ich twierdzą, że trudno 
umieścić w nim lokatora.

W _ażd j niemal, często przez turystów zwie­
dzanej miejscowości, istnieją hotele, lub oberże, 
w których „pokutuje*. Jeduakże te „Btrachy* nie 
odstraszają wcale turystów, bo zabobon zapewnia, 
że kto przespał noc jedną w domostwie, w którem 
pokutuje, tego w dalszej podróży nie upotkają nie­
przyjemności, nie obedrą go hoteliści, ba, że często 
z pełniejszą kaletą wróci do domu niż wyjechał.

Amerykanie, przepadający za sensacją i cudami, 
twierdzą, że kto przespał się w pokoju aamobójuy, 
zabezpieczony jest przed pokusami miłoBnemi. Dla­
tego też ludzie, którzy w miłości doznali zawoau i 
nie chcą po raz wtóry popaść w sidła kobiety — 
z upodobaniem poszukują w hotelach pokojów po 
samobójcach: dzięki temu zabobonowi pobierają po­
mysłowi hoteliści za lokale te wyższe ceny niż za 
inne.

Natomiast unikają Jankesi hotelów, w których 
choćby raz wybuchł pożar, — o ludziach zaś, któ­
rych w podróży zaskoczył peżar, twierdzą, że nara­
żają oni na niebezpieczeństwo pożaru każe} hotel. 
Taty ludzie, zwani „Stre-Wrda* nie znajdą, c ile 
są znani — nigdzie pomieszczenia.

Wielu podróżnych, zwłaszcza chorych na płuca 
i na nerki, nosi stale na piersiach talizmany z mie­
dzi -. zabobon zapewnia, że miedź zabezpiecza przed 
przeziębieniem.

Komu dzwoni w uchu, gdy wsiada do wagonu, 
ten skarżyć się będzie w drodze na gorąco; białe 
punkciki na paznoaciu wskazującego paiea lewej 
ręki zapewniają turyście pogodę, — białe chmurki 
na niebie zapewniają deszcz podczas podróży.

Najliczniejsze zabobony znachodzimy u mary­
narzy. Jeżeli owady okrążają statek podnoszący 
kotwicę — podróż odbędzie się szczęśliwie — gdy 
zaś odlatują na ląd — wróży to ciężką przeprawę. 
Na Btatku, którym raz transportowano trupa, nie 
wyruszy w podióż żaden „prawdziwy*, to jest za­
bobonny marynarz.

G o sso to f io ,  mani i W i L
—  W ystaw a drobiu. Wydział Krajowego to­

warzystwa chowu drob'u, gołębi i królików we Lwo­
wie zawiadamia wszystkich pp. członków i hodow­
ców, że pomimo licznych zglosz:ń, zamierzonej wy­
stawy drobiu w jesieni rb. nie urządzi, a to z po­
wodu odbyć Bię mającej we wrześniu wystawy 
w Jarosławiu.

— Wiedeń 17 Bierpnia. Ni wczorajszej giełdzie 
lozezzła się pogłoska, że Austriacki zakład kredy­
towy bierze udział w założeniu pewnego browaru 
lwowskiego. Jak Neue fr. Presse donosi — pogłe- 
ska ta jest b zpodstawną. Tyle jedynie na niej pra- 
w y, że Au&trj zakład kredytowy objął sprawy ban­
kowe lwowskiego browaru akcyjnego, które miał 
dotychczas galicyjski Bank kredytowy, o finansiwym 
wspó udziale atoli Auslrj. zakładu kredytowego nie, 
ma mowy.

— Wiedeń 17 sierpnia. Stan Banku austro- 
węgierskiego z d. 15 b m .: Banknotów w obiegu 
668,996.000 (w porównaniu z poprzednim tygo­
dniem mniej o 5 ,382 .000); rezerwa kruszcowa 
509,933.000, (mniej o 1 ,776.000); portfel weks­
lowy 171,879.000, (mn ej o 4,803.000) ; lom­
bard papierów 23,645.000, (więcej o 700.000); 
banknoty wolne od podatków 53,257.000 (więoej o 
3,495.000).

—  Wiedeń 17 sierpnia. Przy ciągnieniu 3% 
losów kredytowych ziemskich z r. 1880, główna 
wygrana w kwoce 45.000 zł. padła na los: serja 
1344 nr. 8.

— Sprawozdanie zarządu targowega „Ogól­
nego Zwiaz! u hodowców i handlarzy bydła we Lwo­
wie* z odbytego na dniu 17 sierpnia 1899 targu 
w Krakowie na Prądniku białym.

Spęd 124 Bztuk bydła.
Do 12 godziay zakupili wBzyitkie sztuki kupcy 

miejs owi i pozakrajowi.
Towar z paszy płacono po 37 5 0 — 29 5 0 ; za 

opasuwe woły pLcono od zł. 30 — 33 za 100 klg. 
żywej w/gi.

Usposobienie ożywione z powodu wielkiego 
popytu.

— Wiedeń 17 sierpnia. (G i Ida ' oeotoaj. 
Pszenica na jesień od zł. 8 52 do n'753, na wiosnę 
ud zł. 8'81 d > 8*82; żyto na jesień od zł. 6 9« 
do 6 93, na wiosnę od zł. 7*20 do 7*32; kukuru- 
dza na sierpień-wrzes:eń od zł. 4 96 do 4 98, na 
wrzesień-październik od zł. 4 93 do 5* — , na maj- 
czerwiec 1900 r. od zł. 5*06 do 5 0 7 ;  o frin  na 
jesień od zł. 5*56 do 5*57; rzepa* na wrzesień- 
paźlzieraik od zł. 12*60 do 12*70; olej rzepakowy 
na wrzesień-grudzień od xf. 32*— do 33* —. 
Tendencja spokojna.

— Bkń&peszt 17 B ierpnia (Giełda tboiowa) 
Pszenica na październik od zł. 8 45 do zł. 8*46, 
na kwiecień 1900 r . od zł. 8*74 do 8*75; 
żyto na październik od zł. 6*70 do 6*71; kuku­
rydza na październik od zł. — *— do — * —, na sier­
pień od zl. 4*70 do 4 73, na maj r. 1900 od 
zł. 4 78 do 4*80; owies na październik od zl. 
5*26 do 5 2 8 ; rzepak na sierpień od zł. — ' — 
do — *—. Oferty ną pszenicę mierne. Chęć kupni 
ograniczona. Tendencja słaba.

— Wiedeń 17 sierpnia. (Giełda towarowa.) 
Cukier spokojnie zl. 13*40 Nafta ciszm eoiona. 
Spfytus od zł. 20 — co 21*— .



DZIENNIK POLSKI z dnu 18 sierpnia 1899 r.

Aresztowania w Paryżu.
(Telegramy .Dziennika Polskiego*).

Paryż 17 sierpnia. Liga antisem icka wy­
dala onegdaj wieczorem odezwę do patrjo tów , 
w której wzywa m ieszkańców Paryża, aby 
spraw ę zam kniętych w dom u przy ulicy Cha- 
b ro t antisem itów  uw ażała za sw oją w łasną. 
Dalej czytamy w t«j odezwie zapewnienie, iż 
zabarykadow ani w owym  dom u antisemici, bez 
względu na  to, co się stanie, spełnią swój obo­
wiązek i potrafią  um rzeć dla spraw y wolności.

H am ard , zastępca prefekta policji, przybył 
w czoraj przed dom , w którym  się Guerin zam ­
knął i pokazał m u rozkaz aresztow ania go. 
G uerin odpowiedział na  to , że będzie staw iał 
opor aż do najdalszych g ran ic  i raczej zginie 
niż się podda.

W ieczorem  wywiesu Guerin na domu, 
w  którym  się zam knął, tró jkolorow ą flagę z na­
pisem : .F ra n c ja  dla F rancuzów !*.

Paryż 17 sierpnia. Ulicę Gbabrot, przy 
której znajduje się dom ligi patrjotycznej, 
w  którym  oblężony jest Guerin, otw arto  na 
now o dla ruchu publicznego, tylko kilku ajen­
tów  policyjnych stoi przed dom em  Dep. La- 
sies, który, jak  wiadomo, wczoraj rano  odwie­
dził G uerina, a potem  udał się do prezydenta 
m inistrów  W al iock-Rous?eau, aby ułożyć w a­
runk i aresztow ania oblężonych, otrzym ał od 
niego odpowiedź, że rząd chce stanowczo un i­
knąć rozlewu krw i. Popołudniu  dep. L isies 
m iał się ponow nie udać do G uerina, a potem  
pow tórnie konferow ać z W aldeckiem-Rou99eau.

Pa ryż 17 sierpnia. Po konferencji z Gue- 
rinem  oświadczył Lasies, że G uerin nie chce 
się poddać i silne m a postanow ienie staw ić da­
lej opór.

Pnryż 17 sierpnia. D eputow ani D rum ocde 
i Lasies mieli wczoraj konferencję z p. W aldek- 
R ousseau w spraw ie Guerina — konferencja ta  
nie doprow adziła atoli do żadnego rezultatu.

Dzienniki uw ażają sytuację Guerina za b a r­
dzo pow ażną.

Dep. Lasies odwiedził dziś oblężonych o 2 
godz. nad  ranem  i twierdzi, że G uerin i jego 
tow arzysze są zdecydowani na  stanowczy opór.

Dziś rano  8 drukarzy opuściło dom  ligi 
antysem itów , poczem zaraz zostali aresztowani. 
Jeżeli się pokaże, że byli tam  jedynie przypad­
kowo internow ani, lub zawodowo zatrudnieni, 
zostaną po przesłuchaniu wypuszczeni na w ol­
ność.

Dziś rozeszła się tu  pogłoska, że policja m a 
stanow czo wkroczyć do dom u ligi antysem itów .

Proces Dreyfusa.
Według sprawozdań pism francuskich, uzupeł­

niamy niektóre szczegóły procesu Dreyfusa.
Wielce zijmującemi były zeznania jen. Mer- 

ciera, dotyczące stosunków byLgo prezydenta Francji 
p. Casimir-Periera z Dreyfusem, poruszonych przez 
znany list Dreyfusa, którego autorstwa on wprawdzie 
się wyparł, ale — jak . wiadomo — wbrew temu 
zeznaniu obrońca jego Deiu.age stwierdził, ii Drey­
fus list ten w istocie pisał.

Owoż zeznanie Me r e i  e r  a, według zapisek 
stenograficznych brzmiało w tej sprawie jak na­
stępuje :

.Rokowania, które miały mieć miejsce pomię­
dzy Dreyfusem z jednej, a prezydentem republiki 
z drugiej itrcuy, wspomniane są w następujących 
dokumentach, które mam zasiczyt złożyć w ręce 
trybunału.

.Dnia 7 października 1897 Dreyfus rzekł do 
dyrektora Bertillona:

— W ciągu mego procesu dałem za pośredni­
ctwem mecenasa Demange słowo honoru prezyden 
towi republiki, Casimir-Perierowi, że nigdy nie od­
słonię tajemnicy pochodzenia słynnego listu, który 
mi jest przypisywany, na którego podstawie mnie 
skasano, a który jednak według zdania wszystkich 
ekspertów, nie jest pisany przezemnie... Mój brat
jest niedołęgą i eała moja rodzina składa się z nie­
dołęgów... Od tak dawna czynią starania, a nie do­
szli do żadnego rezultatu... A przecież przeznaczyli 
n> to znaczną część swego majątku i mają do dy- 
apozycji tylu ajentów.

.Dnia 17 września 1897 powiedział Dreyfus 
do tego samego paua Bertillon.

— Chcę wiedzieć, czegs się mam trzymać od 
nośnie do przyrzeczeń, jakie mi zostały uczynione 
po mojem skazaniu.

.Dnia 24 listopada 1898 wystosował Dreyfus
naitępujący list do pana Deniel:

..P a n ie  gubernatorze I W czasach pierwszego 
sądu wojennego, prosiłem p. Casimir-Periera, prezy­
denta rzeczypospolitej, ażeby proces mój odbył się 
jawnie. Kazawszy mi dać słowo, że się poddam pe 
wnym warunkom zupełnie naturalnym, zupełnie 
uprawnionym — prezydent rzeczypospolitej kazał mi 
odpowiedzieć za pośrednictwem mecenasa Demange, 
że ufa memu słowu i że będzie się starał o jawność 
procesu. A jednak jawność ta nie została mi przy­
znana. Z jakiego powodu? Nie wiem! Tego przy 
rzeczenia, które ja dałem panu Casimir Perierowi, 
dotrzymałem! Alfred Dreyfus * *.

Fatalne bardzo dla Dreyfusa były zeznania by 
lego ministra wojny C a r a i g n a c a .  Rzekł o n : 
Przestudjowałem najsumienniej wszystki, co w całej 
aferze rewizyjnej pisano i mówiono od samego jej 
początku aż do dziś dnia. Oświadczam na podsta­
wie tego studjum, że z całym zapałem podzielam 
odpowiedzialność tych ludzi, którzy w roku 1894 
doprowadzili do ukarania prawdziwego zdrajcy.

Cavaignac stwierdza, że z pomiędzy dokumen­
tów wylic?onych w bordereau, trzy mają niesłycha­
ną doniosłość. Dowód z poszlak, że tylko Dreyfus 
mógł te dokumenty znać, jest tak kompletny, że nie 
pozost ;ia najmniejszej wątpliwości. Esterhazy abso 
lutnie nie mógł zdradzić tych dokumentów, bo ich 
nie znał.

Choćby zatem prawdą było, że Esterhazy bar 
dereau napisał za czyjąś namową, on absolutnie 
zdrajcą tych papierów być nie mógł. CaTaigaac zu 
pełnie nie wyklucza możlwości, że Esterhazy jest fa 
brykantem bor dereau, nie dowodzi to jednak w ni 
czem niewinności Dreyfusa, którą tajne dokumenty 
udowadniają jaśniej, niż można wymagać.

Usiłowania zagranicy, aby Dreyfusowi dopomódz 
do uwolnienia się, są zupełnie naturalne. Że Drey­
fus jest zdrajcą, tego po przeczytania tajnych doku 
mentów nawet dłużej udowadniać zbyteczne. Jest je 
dnak bardzo możliwe, że Dreyfus nie stal w bezpo 
średnich stosunkach z zagranicznymi a,entami. Miał 
on oczywiście pośrednika, czy pośredniczkę. Zagra 
niczne rządy były o tern bardzo niedokładnie poin

formowane przez attaches wojskowych nadużywają­
cych nietykalności w celu szpiegowania. Kimpanję 
rewizjonistyczną popierali czynnie wszyscy reprezen­
ta n t  państw trójprzymierza. Jest rzeczą charakte­
rystyczną, że usiłowano przekupić Mullera, który na 
biurku cesarza Wilhelma widział numer Librę  
j°arole z dopiskiem D reyfus ist gefangen, abr 
tego drobnego zresztą szczegółu nie rozgłaszał.

Na zapytanie prezydenta co do fałszerstwa Hen- 
ryego, oświadcza Cavaignac, że ten epizod, który 
nastąpił we dwa lata po udowodnieuiu Dreyfusowi 
zdrady, nie może tu odgrywać żadnej roli. Uznał to 
nawet trybunał kasacyjny, skoro o tem ani jednem 
słowem nie wspomniał w motywach wyroku. Cavai- 
gnac sam odkrył to fsłazerstwo ; tak samo byłby od­
krył każde mne, gdyby istotne zaszło Niema ża­
dnego więcej dokumentu sfałszowanego w tajnem 
dossier. Jeżeli niektóre uznane są oficjalnie za wąt­
pliwe, to tylko wskutek dyplomatycznej kurtoa.ji.

Były ministe. spraw zagranicznych p. Hano-  
t a u x ,  zupełnie potwierdził zeznania jen. Meiciera, 
że z powodu Dreyfusa o mało co nie przyszło de 
wojny z Niemcami.

„W czasie pierwszego procesu Dreyfusa — 
mówił Hanotaux — walczyłem z niesłychanemi, po- 
ważnemi dla Francji trudnościami w dziedzinie po­
lityki zagranicznej Śmierć cara Aleksandra III, spra­
wa Madagaskaru, kwestja cbińsia — wszystko to 
wytwar ało niepewność położenia. Sprawa Dreyfusa 
pogorszyła położenie g oźbą konfliktu z Niemcami.* 

Uzupełniając zeznania byłego ministka dla kolo- 
nij L e b o n a ,  dodać musimy, że Lebon, mając do 
niesienia, że czynią się przygotowania dla uprowa­
dzenia Dreyfusa z wyspy czarciej, poczynił odpowie­
dnie zarządzenia, aby temu zapoLiedz.

Celem przeszkodzenia — mówił dalej Lebon 
— ażeby Dreyfus nie rozpoznał sygnałów okręto­
wych, dałem rozkaz założenia palisad około chaty 
Dreyfusa, na noc za kazałem więźnia skuć w żela- 
zce łańcuchy. To zarządzenie nie ma zresztą przy­
pisywanego mu powszechnie charakteru barbarzyń­
skiego i było spowodowane troską o uderemnienie 
ucietzki. Wszystkie listy, jakie odbierał Dreyfus były 
dlatego przed wręczeniem kopiowane, ponieważ są­
dzono, że rodzina jego wszelkich użyje środków, 
ażeby porozumiewać się z więźniem. Razu pewnego 
nawet uznano za właściwe korespondencję w ogóle 
na pewien czas wstrzymać. Potem uznałem 10 za­
rządzenie za zbyt surowe i odwołałem je. Nie ma­
jąc wprawdzie rzeczowych dowodów, jestem prze­
cież przekonany, że Dreyfus porozumiewał się pota­
jemnie z rodziną. WcHe nie żałuję tego, co zarzą­
dziłem.

Komisarz rządowy C a r r i e r e :  Jak sobie świa­
dek wyjaśnić może fakt, że Dreyfus pisząc nawet 
zupełnie obojętne listy, czasami robił aż trzydzieści 
konceptów, zanim przystąpił do ostatecznego wysty­
lizowania listu.

L e b o n :  Otóż właśnie, wskutek tego ztrząd 
wyspy obawiał się, czy Dreyfus nie pisuje tych li­
stów za pomocą umówionego klucz9, lub pewnych 
znaków. Klucza też wprawdzie nie wykryto, ale 
mnie spowodowało to do zarządzenia, aby odtąd 
wszyśtkie listy jego kopiowano i odsyłano nie w o- 
ryginale, lecz w kopji. Obstaję też przy twierdzeniu,' 
że rodzina Dreyfusa porozumiewała się z nim pota­
jemnie, a nie tylko w drodze urzędowej. Muszę je­
szcze zauważyć, że jeden z dozorców został od­
dalony.

Telegramy .Dziennika Polskiego*. 
Zeznania Lebona.

Rennes 17 sierpnia. Przed w szorajszem  prze­
słuchaniem  b. m inistra dla kolonij Lebona, za­
bra ł głos kom isarz rządow y G a r r i e r e  dla 
uspraw iedliw ienia, dlaczego tego świadka zacy­
tował. Stało się m ianowicie z pow odu, że dzien­
niki zamieściły rozm aite spraw ozdania z pobytu 
Dreyfusa n a W /s p ie  djabelskiej, w których czę­
sto pow tarza się nazwisko Lebona, jako tego, 
który wydawał rozkazy, jak  Dreyfusa należy 
traktowBć.

L e b o n  — jak  już donieśliśmy — sam 
oświadczył, że co do swej osoby, to j e s t  p r z e ­
k o n a n y  o w i n i e  D r e y f u s a .  Jeżeli zaś wy­
dał przeciw niem u, jako przeciw zesłańcowi, su ­
rowe rozporządzenia to spow odow any był do 
tego koniecznością, doniesiono m u bow iem , że 
rodzina robi usiłow ania celem uwolnienia siłą 
deportow anego. Razu pewnego n. p. doniesiono 
m u, że okręt am erykański znajduje się bardzo 
blisko wyspy, bo tylko o 2 godzin drogi i że 
ma polecenie uprow adzenia Dreyfusa. W obec 
tego świadek wydał ostre nakazy, jak  strzedz 
więźnia. , Gdybym dziś znalazł się w podubnem  
położeniu — kończył Lebon — tobym tak sa­
mo postąpił. Przyznaję też, że kazałem Dreyfusa 
bez w ahania rozstrzelać za pierwszym  śladem  
usihw anej ucieczki* (poruszenie w sali).

Na żądanie obrońcy D e m a n g e ’a odczyta­
no ogłoszone już częściowo w dziennikach sp ra­
wozdanie gubernato ra  wyspy Djabelskiej o ob­
chodzeniu się z Dreyfusem podczas jego tam  
pobytu.

Ze spraw ozdania tego wynika istotnie, że 
obchodzenie się owo było bardzo srogie. Na- 
przykład przez dw a miesiące trzym ano w kaj­
danach Dreyfusa, mimo, że nie objawiał chęci 
ucieczki. Przyznano tam  także, iż Dreyfus wobec 
tak srogiego trak tow ania  oświadczył lekarzom , 
że jeżeli tak dłużej potrw a, to on dostanie chy­
ba pom ieszania zmysłów, bo czuje ju t, że siły 
jego się w yczerpują (żywe poruszenie).

L e b o n ,  wezwany do oświadczenia się na 
to  spraw ozdanie, odpowiedział, ie  jego zdaniem  
dokum ent ten jest co najm niej stronniczym . 
On zresztą nic nie wiedział o złym stanie zdro 
wia Dreyfusa, gdyby się był o tem  dowiedział 
byłby rozkazał, aby się z nim  obchodzono, jak 
z każdym innym  chorym  więźniem.

Zeznania pani Henry.
Przesłuchana z kolei w d o w a  p o  p u ł k  o 

w n i k u  H e n r y m  z tara la  się usprawiedliw ić i 
oczyścić pam ięć swojego męża, pow iadając, że 
działał w interesie kraju i arm ji, skom prom ito 
wanej przez szpiegów.

Zeznania jen. Rogata.
Jenerał R  o g e t w dalszym ciągu przesłu­

chania swego wyraził przekonanie, że borde- 
reau  zostało napisane przez Dreyfusa. Przy tej 
sposobności zwrócił uwagę, jak  pewien zagra­
niczny attache (m owa jest o Szwarzkoppcnie) 
w niesłychanie lekkom yślny sposób zostawia 
kom prom itujące papiery na swojem biurku. 
,N ie  m ożna się dziwić — dodał R oger iro 
nicznie — jeżeli te papiery znajdą się potem  
w koszu i jeszcze dalej*.

N astępnie Roget zaprodukow ał dwa listy, 
wymienione pom iędzy dw om a ajentam i poli­
tycznymi państw  obcych; ,w  listach tych —

mówił Roget — przychodzi dwa razy jedno  i 
to sam o nazwisko francuskiego oficera — jestto  
nazwisko Dreyfusa, natom iast o Esterhazym  
niem a tam  wcale wzmianki*. Potem  jenerał 
Roget ntówil o dokum encie zaczynającym się 
od s łó w : wcette canaille de D .* i oświadczył, 
ża niewątpliw ie odnosiło się to do Dreyfusa* 
bo nie m ożna było wynaleźć innego oficera, 
którego nazwisko zaczynałoby się od litery D.

Dalej Roget mówił o śledztwie zarządzo- 
nem  przez P icąuarta  i wyraził zdanie, iż P icąuart 
używał niedozwc lanych środków  celem udo­
w odnienia niewinności Dreyfusa. .P ic ą u a r t przez 
szereg lat roztrw onił nu ten cel przeszło 100.000 
franków , aby za tę cenę rzucić podejrzenie na 
niewinnego, a nieszczęśliwego oficera, który  nic 
nie uczynił (m ow a o Esterhazym ). Sum a owa 
została zaoszczędzona z funduszów wojskowego 
biu ra  inform acyjnego przez pułkow nika Sandhe- 
ra  i stanow iła niejako jego rezerwę, k tó rą  Pic- 
ą u a r t „wcalości roztrw onił*.

D e m a n g e  potrząsa głową pow ątpiew ającą.
R o g e t .  No, m ożsm  9umę przesadził, za 

jej wysokość nie ręczę.
W reszcie Roget zrobił P icąaartow i zarzut, 

że ukrył jeden dokum ent obciążający Dreyfusa.
Prezydent J o u a u s t  wobec widocznego 

zmęczenia ś viadka oznajm ił następnie, że dal­
sze jego przesłuchanie odracza do dnia nastę ­
pnego godziny 6 1/, rano. Przedtem  jednakże 
zapytał Dreyfusa, co m a do oświadczenia na ze­
znania jen. Rogeta.

D r e y f u s  z widocznem rozdrażnieniem  
Przechodzę tu taj straszne to rtu ry  codziennie 

przez kilka godzin, w tęj sali ran ią  mi serce i 
rozdzierają je  na kawały, jestto  straszna m ęka 
zadaw ana w iernem u i lojalnem u żołnierzowi, 
który naw et na zarzuty odpowiedzieć nie może*.

Prezydent Jouaust odpowiedział n a  to D rey­
fusowi, że m a praw o zabierać głos po zezna­
niach każdego ze świadków i że trybunał m u 
i nadal praw a tego nie odmówi.

Na tem posiedzenie zam knięto — zaburzeń 
żadnych nie było.

Rennes 17 sierpnia. Na dzisiejszem posie­
dzeniu w procesie Dreyfusa przesłuchiw ana 
przedewszystkiem w dalszym ciągu jenerała 
R o g e t a .

Daisze zeznanie Rogeta.
Powiedział on, że pułkownik H anry był 

pilnie strzeżony na każdym kroku przez P icqaar- 
ta. P icą iu rt poddał t< kiej kontroli Henryego, 
nie m ając do tego m andatu  Dalej św iadek po­
nownie scharakteryzow ał Esterhazego, jako .z a ­
dłużonego grafa* i .lekkom yślnego oczajduszę*, 
jednakże obstaw ał przy tem , ie  obwinienie go 
o zdradę, jest niesłusznem  prześladow aniem . Pi 
cąu art raz — zdaniem R ogeta — kazał skazać 
na 3 la ta  niejakiego Chenillyego, chociaż Ghe- 
nilly niesłusznie był posądzony o szpiegostwo i 
przy tej sposobności sam  zakom unikował sę­
dziom tajne akta, na co się tak oburza w p ro ­
cesie Dreyfusa.

Nakoniec powiedział jen . Roget, że listy 
wysełane do Afryki do Picq narta, a podpisane 
Eeperanea, zdaniem  jego, pisywał pułkownik du 
Paty de Clam, który uczynił to w głębokiem 
przekonaniu o niewinności Esterhazego. Z-esztą 
mówca zastrzega się przeciw identyfikowaniu 
pułkow nika du Paty de Glarn ze sztabem  je- 
nera liy m .

i m u
„Dzitmika Pelskisga".

Zamach na Lsboriego.
Rennes 17 sierpnia. W ydany wczoraj o go­

dzinie 7 ,6  wieczorem biulstyn o stanie zdrow ia 
Laboriego zaznacza, iż pom im o lekkiej gorączki, 
stan  ogóiny jest zadowałniający. Stw ierdzono za 
pom ocą badania prom ieniam i R oentgena, że 
kula przebiła skórę i m uszkuł, odbiła się o kość 
pacierzową i utkw iła pomiędzy pacierzem  i 
żebrem.

Sytuacja w  Austrjl.
Budapeszt 17 sierpnia. W iedeński korespon­

dent Fester Lloyda  w korespondencji nadesła­
nej tem u pism u stw ierdza, iż um iarkow ane 
stronnictw a opozycji niemieckiej, chcą spróbo­
wać swej siły przy wyborze delegacyj i zachwiać 
w yborem  członków delegacji, ictóra przecie sta­
now i jedną z głównych podpór m iędynarodo- 
wego stanow iska m onarchji. .O pozycja — pisze 
ów korespondent dalej — używa wszelkich sil 
i środków  przeciw tym  instytucjom , których 
bronić pow inna. Jeżeli Niemcy tak wszelką myśl 
ugody, jakoteż dualizm dyskredytują i podm i- 
now ują, to w jaki sposób m a być A ustrja 
uchronioną od fsderalizm u? W  istocie, zdaje się, 
że Niemcy z pow odu w ew nętrznej sytuacji znaj­
dują się dziś w stadjum  walki rozpaczliwej, bez 
wyjścia, walki, w której oni, podobnie jak  oblę­
żeni w jakiejś twierdzy, bez zastanowienia, bez­
myślnie i bez w yboru własne kosztowne sprzęty, 
swój cenny m ajątek, rzucają na głowy szturm u­
jących nieprzyjaciół. Jest to sym ptom , którego 
i W ęgrzy prześlepić nie powinni*.

Ischl 17 sierpnia. Cesarz przyjął w czoraj 
na audjencji kardynała księcia biskupa H allera, 
k 'ó ry  popołudniu wziął udział w fam ilijnym  
obiedzie cesarskim .

Kopenhaga 17 sierpnia. Król duński po­
wraca tu  w  poniedziałek z Gm unden. W  przy 
szlym tygodniu oczekują w Kopenhadze przy­
bycia carowej wdowy i księżnej W alji, potem  
zaś także króla greckiego.

Berlin 17 sierpnia. Izba deputow anych sejm u 
pruskiego rozpoczęła wczoraj drugie czytanie 
p ro jek tu  ustaw y kanałow ej. Imieniem staro  
konserw atyw nych oświadczył się deputow any 
L im burg-S tirum  przeciw przedłożeniu, które 
pod względem ekonomicznym daje wiele do 
m yślenia i grozi podkopaniem  podstaw  finanso­
wych państw a. D eputowani Eynern i B arth  ze 
stronnictw a m lodokonserw atyw nego przem awiali 
za przedłożeniem , a dep. R ichard i h rabia Balle- 
strem  (z centrum ) przeciw. Na tem  przerw ano 
obrady. Dalizy ciąg dzisiaj.

Londyn 17 sierpnia. Times pi9ząc o ogło­
szeniu przez rząd rosyjski porta  Talienw an za 
po rt wolny pow iada, że jestto  try u m f lib era l­
nej polityki handlow ej rosyjskiego m in istra  
skarbu W ittego. W artość tego przyw ileju dla 
handlu światowego zależeć będzie od jego  in ­
terpretacji, a w ten sposób przyszłość okaże, 
jaką praktyczną w artość m ają i liberalizm 
W ittego i dobra wola cara.

Bruksela 17 sierpnia. R ada jeneralna so­

cjalistów powzięła uchwałę, aby w spraw ie gło­
sowania n sd  ustaw ą wyborczą pozostaw ić p o ­
słom socjalistycznym  w parlam encie zupełną 
swobodę działania. Różne sekcje izby deputo­
wanych zastanaw iały się wczoraj nad projektem  
ustaw y w ybarczej; cztery z n i h  oświadczyły 
się za, dwie przeciw projektow i.

Wiedeń 17 sierpnia. Wiett. Ztg. ogłasza: 
Prezydent minstrów, jako kierownik minsterstwa 
spraw wewnętrznych, zamianował inżyniera adjunkta 
kolei państwowych Rudolfa Schrimpfa inżynierem 
dla państwowej służby budowniczej w Galicji.

Heidelberg 17 sierpnia. Znany chemik prof. 
Bunsen z m a r ł  tu wczoraj w wieku lat 80.

Poznań 16 sierpnia. Niemieccy gimnastycy 
urządzili tu w lasku dla ćwiczeń gimnastycznych 
(Turnerwald) zgromadzenie, w którem wzięło udział 
wielu zaproszonych gimnastyków narodowości pol­
skiej. Na zgromadzeniu wygłoszono mowy w duchu 
hakatystycznym, antipolskim, skutkiem czego Polacy 
gremialnie opuścili zebranie.

Lizbona 17 sierpnia. Jak słychać, zaszło tu 5 
nowych wypadków dżumy.

Wiedeń 17 sierpnia. Prognoza tutejszej stacji 
meteorologicznej na jutro opiewa dla całej Galicji: 
„Przeważnie pogodnie, sucho i ciepło*.

ROZMAITOŚCI.
Wiadomości osobiste Dr. P o d  l i p n y ,  pre­

zydent miasta Pragi, bawi w Krakowie.
Ks. metropolita K u i l o w s k i  bawi obecnie w 

Stanisławowie, gdzie zamieszkał w domu kanonika 
Facyewicza.

Złoienie mandatu. Poseł do sejmu czeskiego 
Krzepek, Niemiec liberał, który, jak wiadomo, zranił 
Wolf* w pojedynka, wskutek wrogiej mu agitacji 
w okręgu wyborczym litomierzyckim, wystosował do 
marszałka krajowego list z doniesieniem, że mandat 
składa.

WiBC Kas chorych. W sprawie wiecu Kas 
chorych odbyła się wczoraj konferencja delegatów 
wszystkich Kas chorych, istniejących w obrębie mia­
sta Lwowa, na której uchwalono wysłać do komisji, 
przygotowującej zjazd 5 delegatów Kas chorych, a to 
z Kasy chorych krawców p. Mięsowicza, z Kasy 
stolarzy p. Filowicza, z Kasy budowlanej p. Kocha, 
z Kasy blacharzy p. Faulhammera, nadto jednego 
delegata Kasy chorych fabrycznej Thoma. Udział w 
zjeździe będzie prawdopodobnie liczny, gdyż zgłosze­
nia l  wielu Kas już nadeszły. Gdy zaś ubezpiecze­
nie ochronne robotników zasługuje na wszechstronne 
omówienie, spodziewać się należy, że wszystkie mia­
rodajne czynniki wezmą udział w zjeździe.

Na Jarmarku, który się odbył we wtorek pod­
czas odpustu w Kalwarji pacławskiej pod Przemy­
ślem, operowała z „niebywalem powodzeniem* szaj­
ka złodziei. Z każdego niemal straginu „zginęło* 
coś bez wieści, a największą szkodę poniósł kupiec 
Seid, któremu skradziono całą paczkę korali, warto­
ści 800 zł. Śledztwo przeprowadzone przez miejsco­
wą żandarmerję wykazało, że jakieś niezbyt „pewne* 
indywidua przybyły w przed chień odpustu ze Lwo­
wa, a po jarmarku ulotniły aię bez śladu.

Śmierć pod kołami lokomotywy. Pociąg no 
cny, przychodzący przed godziną jeden«3tą z Pod- 
wołoczysk u i  główny dworzec, opóźnił się nieco tak, 
że przyjście jego wypadło równocześnie z nadejściem 
pociągu z Ławocznegc. Między dwoma torami ocze­
kiwał pociągu pomocnik woźnego pocztowego Stani­
sław Magazynowski ze zwyczajnym o podwójnym 
dyszla ręcznym wózkiem. Pociągi nadjechały równo­
cześnie. Lokom itywa jednego z nich zaczepiła o dy­
szel wózka, ten obrócił się wokoło, uderzył w Ma- 
gazyuowskiego tak silnie, że tenże padł wprost pod 
koła nadjeżdżającej lokomotywy drugiego pociągu. 
Śmierć nastąpiła natychmiast. Nieszczęśliwą ofiarę ro­
zerwało na trzy części, głowa została od tułowia 
zupełnie odcięta. Klatka piersiowa wydarta. Na miej­
sce przypadku przybyła komisja. Szczątki zwłok od­
stawiono do kostnicy. Magazynowski utrzymywał 
przy sobie matkę i siostrę i obie pozostały dziś bez 
utrzymania.

Oszust. Po wschodniej Galicji wałęsał się od 
pewnego czasu młody człowiek, niejaki Zygmunt 
Stroński, który przedstawiał się za kleryka semina- 
rjum duchownego i wyłudzał od księży zapomogi na 
leczenie katarakty, z powodu której musiał rzekomo 
opuścić seuiinarjum. W istocie miał on na jednem 
oku bielmo Aresztowano go, a śledztwo wykryło, 
że rzekomy kleryk, okradł pewnego księdza w Stani- 
sławowskiem, że nie ma on żadnych studjów, ucho­
dził już za nauczyciela, dziennikarza, prawnika i we­
terynarza, i że przesiadywał już w aresztach w Sam­
borze, w Rudkach, Stryju i Gródku. Trybunał sądu 
stanisławowskiego skazał Strońskiego na ośki mie­
sięcy ciężkiego więzienia

Z Krakowa donoszą 17 bm.: Dziś rano od 
było się w kościele św. Krzyża nabożeństwo na in 
tencję powodzenia sceny krakowskiej. Na nabożeń­
stwo przybyli artyści teatru miejskiego z nowym dy 
rektorem p. Józefem Kotarbińskim na czele. Po na­
bożeństwie udali się wszyscy do gmachu teatralnego, 
gdzie ze sceny przemówił dyr. Kotarbiński, podno­
sząc, że będzie się starał utrzymać teatr krakowski 
na dotychczasowym wysokim poziomie, ku chwale 
sztuki polskiej.

Kilku oficerów obito i poraniło wczoraj woźnicę 
fiakerskiego Pawia. Rzecz się miała tak, że woźnica 
Paw przywiózł o godz. 8 wieczorem przed kawiarnię 
Sauera dwóch oficerów. Ci zapłacili mu 30 ct. za 
kwadrans, a gdy woźnica domagał się większej za­
płaty i użył nieodpowiednich wyrazów — oficer 12 
pp. Benisch kopnął woźnicę nogą. Gdy woźnica 
chciał rzucić się na oficera — ten wyjął szablę i 
ciął Pawia dwukrotnie w głowę. Oficera wezwał ko­
misarz policji do udania się na odwach, woźnicę 
zaś opatrzyła stacja ratunkowa.

Kongres sjonistów W Bazylei. Trzeci kongres 
sjonistów otworzył onegdaj dr. Teodor Herzl w 
obecności około 250 delegatów. W mowie swej, 
przerywanej co chwilę frenetycznymi oklaskami, o 
kreślił dr. Herzl żądania i dążenia sjonistów w na­
stępujący sposób:

„Staramy się przedewszystkiem o to, aby u tu­
reckiego rządu uzyskać część ziemi, odpowiedniej do 
kolonizacji, a pozostającej pod zwierzchnictwem jego 
cesarskiej mości suhana. Przyszedłszy dopiero do te­
go posiadania, które mu3i być zabezpieczone wszyst- 
kiemi prawami własności, możemy rozpocząć wielką, 
praktyczną robotę kolonizacyjną*.

Następnie omawiał mówca dokładniej poszcze­
gólne punkty programu kolonizacji Palestyny, a kie' 
dy w ciągu mowy oświadczył, że cesarz Wilhelm 
wyraził się o zamiarach sjonistów przychylnie, obie­
cując im pomoc, słuchacze urządzili burzliwą owację 
na cześć cesarza Wilhelma.

Jako drugi mówca w pierwszym dniu obrad 
wystąpił Maks. Nordau.

Samobójstwo. W  Starym Sączu odebrała so­
bie życie przez powieszenie się Ćwik owaka, żona 
radnego.

Jubileusz stuletniego istnienia 5 5  pułku pie- 
choły, stojącego załogą w Tarnopolu i Brzeżanach, 
odbył się w tem ostatniem mieście dnia 15 b. m. 
bardzo uroczyście. Pułk ten, dawniej Bianchi, dziś 
Gondrecourt zwany, sformowany został w r. 1799  
z rozbitków pięciu wallońskich pułków. W  czasie 
okupacji Bośni i Hercegowiny i podczas rozruchów 
tam, przebywał on w kraju okupowanym i brał 
czynny udział w tłumieniu rokoszu. Dnia 14 bm. 
wieczorem »aczęła się uroczystość korowodem i spa­
leniem sztucznych ojni. Balkony domów przybrano 
chorągwiami o barwach krajowych. W lam dzień 
jubileuszu odprawił ks. dziekan Korduba w rynku 
przed cerkwią, połową mszę św., pokropił cały pułk 
święconą wodą, następnie przemówił po niemiecku 
pułkownik, a po polsku jeden z majorów.

Na uroczystość pizybyli: teraźniejszy właściciel 
pułku, marszałek połowy Merkl, wnuk byłego wła­
ściciela pułku Bianchi z Paryża, komendant korpusu 
Fiedler i kilku generałów. Z rodziny Gondrecourt 
nis przybył nikt, na właścicielu bowiem pułku zakoń­
czyła się linja tego rodu. Uroczystość zakończył ban­
kiet, na który zaproszono przedstawicieli ducho­
wieństwa i wszystkich władz rządowych i autono­
micznych.

Z Krosna donoazą, iż podczas restauracji bu­
dynku w realności p. Farfińskiego znaleziono czarną 
tablicę marmurową z napisem:

D. O. M.
Anna 7 Wybranowakich Trzebińska 

kasztelanowa biecka 
proai o Zdrowaś Marja 

Roku 1 7 6 3  duia 6 marca.
Tablica ta nagrookowa pochodzić ma z da­

wnego kościoła 0 0 . Jezuitów w Krośnie, który po 
zniesieniu zakonu w r. 1 7 7 3  zaniedbany popadł w 
ruinę i dziś już nie istnieje. Epitafium należałoby 
przenieść do którego z kościołów krośnieńskich. 
Warto, aby tem zajęła aię albo rodzina zmarłej, albo 
może właściwe władze konserwatorskie.

Z Wiatki nadchodzi wiadomość o śmierci 
Oskara Aweydy, znanego uczestnika i jednego z kie­
rowników ruchu 1 8 6 1  do 1 8 6 3 , który na cytadeli 
z dziwnej słabości charakteru, czy w mylnem przy­
puszczeniu, ze „skruchą* przebłagał Rosję — wy­
śpiewał wszystko, cc wiedział — i stał się powo­
dem wielu nieszczęść i prześladowań. Odtąd prze­
bywał nr wygnaniu, nie korzystając z amnestji.

Trzechsstoy jubileusz wódki obchodzono 
w ubiegłą niedzielę w Berlinie. W niedzielą tę bo­
wiem elektor Joachim Fryderyk udzielił w roku 159S 
pierwszych koucesyi na wyszynk wódki, a to wsku­
tek przedstawień pewnego medyka, dr. Werle, który 
wódką leczył zadżumionych. A właśnie w owym 
czasie morowe powietrze zdziesiątkowało ludność 
Berlina. Liczba mieszkańców zmniejszyła się z 12.000 
na 9 0 0 0 . Nic dziwnego tedy, że nowe lekaritwo 
spopularyzowało się odrazu.

„Jajka SZCZęŚda * Malutkie złote jajko z ko­
lorową emalją — oto najnowszy talizman Paryżanek. 
Zabobonne piękności z nad Sekwany, noszą te „amu­
lety szczęścia* na misternym łańcuszku na szyi i to 
przeważnie ukryte pod suknią. Kolory emalji są 
przeważnie zielony, czerwony lub błękitny. „Jajka 
szczęścia* mogą być oczywiście bogato inkrustowane 
perłami, szmaragdami, djamentami itp. Jubilerzy 
stosują się do gustu i do kalety dam. Jajka otwie­
rać można jak medaljoniki, to też służą one do 
schowania pukli włosów ukochanego. Modę „jajek 
szczęścia* zaprowadziła pewna piękna tancerka z pa­
ryskich „Folies Eergóres.*

Wiadomości giełdowe.
W leM  17 sierpnia Zamknięcie giełdy godz. 2 miu. 30 

Akcje aostr. Zakł. kredyt 887-75, Akcje węg. Zakł. kred. 
393 —, Akcje Anglobanku 152 —, Akcje Unienbankn 
310'—, Akcje Laenderbankn 241-— , Akcje Bankvereino 
272 —, Akcje Bodencredit 458-—, Akcje gal. Banks h ipo­
tecznego — , Akcje kol. państw. 352'—, Akcje kolei 
południowej 74 50, Akcjo tramwajowe 460 —, Akcje koi. 
Elbethal 258 59, Akcje kol. Północnej 319 '—, Akcje kolei 
Czemiowieckiej —■—, Akcje alpiny 276-60, Akcje Riraa 
Muranji 328 —, Akcje pragskiego Tow. żel. 1S69-—, 
Akcje fabryki broni 199'—, Akcje tureckie tytoniowe 
140 6u, Oblig. węg. indem. 94 60, Renta majowa 100 30, 
Auatr. renta koronowa 1U0‘—, Węg. renta koronowa
96-40, 66 1. listy Tow. kred. ziem. 94'80, 4*/,listy Banku 
kraj. 97-50, betę Banka kraj. 100-20, 4•/. listy
Banka hipot. 96-76, 4 łi /*/o listy Banka hipot. 100-- -, 
5°/„ listy B anru hipot. 110-—, 4*/„ Gal. oblig. propinac.
97-70, 4°/, ual. poi. kraj. z r. 1893 9*1-20, 4*/, Pożyczki 
m. Lwowa 93-75, Loay tureckie 61-30, Marki 58-20, 
Rabie 127',/„.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 17 sierpuia 1899 r.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Ostroróg Gorzeńska 
ze Starej Wsi. Br. J. Brunicki z Lublińca. Hr. M. F re­
dro z Wybranówki. K. Molinari z Lubienia. Br. L. 
Briickmann z Monasterca. J. Winnicki z Turady. A. Cie­
lecki z Porchowa. A. Low, S. Nemeth z Wiednia. J. 
Belosersky z Królewca.

Nadesłane
Rabryka u  nie pachodz: od redakcji, która też nie bierze 

na siebie ludnej za nią edpowiedziainościl.

nr. 1® z dnia 1 5  sierpnia 
wyszedł już z druku i za­
wiera on mnóstwo okoli­
cznościowych artykułów 
humorystycznych, orm ko­

lorowe ilustracje. 
E g z e m p la r z  2 0  c t .  W |  

Prenumerata kwartalua we Lwowie 1 z ł , na prowincji 
zt. 1.20 ct.

K R Y N I C A .
W willi pod „Trzema różami”

położonej obok łazienek i wprost uroczego parku zakła­
dowego i połączonej z nim o d r ę b n e m  w e j ś c i e m -  
są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urządzone z wszel­
kim komfortem i wygodami, n a  d n i e .  t y g o d n i e

l u b  s e z o n y  wedle nmowy. Ceny umiarkowane.
W nnejsen restauracja i cukiernia.
Na żądanie wyseta się remizę na stację w Maszynie.
Bliższych informacyj udziela zarząd.

„Flirt” „Kraj"
najlepsze tutki i bibułki w książeczkach 

z papierń Sassewskiego
wyrobu

S. W. Niemojowskiego
188 i —? w 9 L w o w ie .
Wszędzie do nabycia.

Śmigusa

Łaźnie* wanny i tuszo św. Anny
w zakładzie kąpielowym uL Akademicka L 10.

o tw arte codziennie od godziny 6 
rano  do 9 wieczorem; w niedzielę 
i św ięti zakład o t w a r t y  t y l k o  

do godziny 3  popołudniu.

Łaźnia dla pań
każdego piątku od g. 2— 7 wieczorem.
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Pogadanka o zdrowiu.
Skutkiem  braku  zdrow ia m arn ieją  jed n o ­

stki, a  i  jednostkam i społeczeństw o; wątły 
organizm , przechodząc z pokolenia na pokole 
nie, sprow adza ogólne charłactw o i pow olną 
degenerację narodu . Do czasu, kiedy znajo­
m ość h jg jen y , nauki m ającej na  celu ochronę 
od chorób i u trzym anie, jakoteż udoskonalenie 
zdrow ia była w yłącznym  praw ie przywilejem  
przyrodników  i lekarzy i znajom ość nasza, 
tycząca się wychow ania fizycznego była n iedo­
k ładną, dziś skutkiem  popularyzow ania hy- 
gjeny, zakres pojęć naszych w tej kwestji zna­
cznie się rozszerzył. Pom im o to jednak  popeł­
niam y na każdym  niem al kroku jak gdyby 
rozm yślnie błędy i grzechy, za k tóre ciężko 
potem  m usim y pokutow ać.

A by się ustrzedz tych błędów, pow in­
niśm y od pierwszej chwili, kiedy dziecię ujrzy 
światło dzienne, zastanowić się nad jego w ła­
snościami cielesnemi. Znając własności fizyczne 
i duchow e rodziców i wiedząc o tem , że dzie­
dziczenie jest praw em  natu ry , pow inniśm y od 
pierwszej zaraz chwili starać się zwalczać uje­
m ne własności fizycznego ustro ju  rodziców 
u now onarodzonego dziecka, a potęgow ać wła­
sności dodatnie. W  tym  względzie wskazówki 
lekaizy m uszą być bardzo cenne. Jeśli bowiem  
naukę obcych języków  pow ierzam y ludziom fa­
chowym , jeśli nad  ułożeniem , zachow aniem  się 
w tow arzystw ie i m anieram i wychow anków
czuw ają osobni m entorow ie, dlaczegu nie m ie­
libyśmy w tak  w ainej spraw ie, jak ą  jest do­
bro  fizyczne dziecięcia, nie zasięgnąć porady
lekarskiej ?

Liczne jednak  przykłady w eodziennem  
życiu i wykazy statystyczne lekarzy przekony- 
w ują nas, że tak  się nie dzieje. Częstokroć od 
chwili przyjścia na  św iat rośnie dziecię jak  ro ­
ślina, przez ogrodnika nie p ie lęgnow ana; wady 
organizm u, które z sobą na św iat przyniosło, lub 
k tó re  później skutkiem  ^czynników szkodliwie

działających na  organizm  nabyło, w zrastają z 
każdym  rokiem , a nieoględni rodzice nie sta ­
ra ją  się stawić im zapory. Pod tym względem 
jesteśm y fatalistam i, z założonemi rękom a cze­
kam y, co nam  przyszłość przyniesie, zam iast 
czynnie wpływać na ukształtow anie się fizyczne 
dziecięcia.

W  przeciwieństwie do b ia lu  troskliwości 
pozostaje znow u zbytnia troskliw ość rodziciel­
ska, k tó ra  dziecko rozdelikaca, a tem  samem 
czyni je mniej odpornem  i wrażliwszem na 
czynniki szkodliwe. Często widzieć lub słyszeć 
się zdarza, że m atki zbytnio o tulają d decka 
przed zim nem , że s ta ra ją  się o w ysoką cie­
płotę w p rko ju , że kołyskę lub łóżeczko przyo­
zdabiają firaneczkam i, że z obaw y przed za­
ziębieniem kąpią je  w z&ciepłej wodzie, że od­
żywiają je  nienależycie itp . Tym czasem  wiemy, 
że za wysoka ciepłota ciała spraw ia, iż każda 
zm iana tem peratu ry  nabaw ia dziecię jakiejś 
choroby.

Jeśli dziatw a m a się hartow ać, w inna 
ubierać się tak zim ą jak  i latem  ani za lekko, 
ani za ciężko; wszelkie futerka, kożuszki, sza­
liki, kalosze i t. p. niepotrzebne dodatki nie 
pow inny mieć m iejsca. Obok tego powinni 
dbać rodzice i o to, aby pokarm , który dziatw a 
spożywa, był odpow iedni, w oda czysta, a po­
mieszkanie suche, zabezpieczone od przeciągów 
i często przew ietrzane. N ieste ty ! Nie wielu jest 
takich, którzy hołdują zasadzie hartow ania 
młodzieży. Ma ono wielu przeciwników, którzy 
z nieuzasadnionych pow odów  m ają doń uprze­
dzenie ze szkodą fizycznego dobra młodzieży. 
Pozbyć się też pow inni rodzice i wogóle w y­
chowawcy kardynalnego błędu, jaki się zako­
rzenił nietylko w tak zw anych wyższych sfe­
rach , ale i w niższych, a m am y tu  na  myśli 
przeciążenie um ysłu młodzieży.

Obok przedm iotów  szkolnych uczyć się 
m usi dziatw a obcych języków, gry na roz- 
m aitych instrum entach, wykonyw ać rozm aite 
robótki, m alow anki, pisać łokciowe w ypraco­
wania, przygotow yw ać się do wieczorków u ro ­
czystościowych i t. p-. Aż strach pomyśleć,

jakich to cudów dokazywać dziś m usi młodzież 
na polu nauki, a obok tego nadm iernego w y­
siłku um ysłowego, ani m ow y o fizycznej 
rozrywce.

Nieraz widzieć się zdarza rodziców chw a­
lących się, że ich dzieci wysoką posiadają edu­
kację. Lecz dość popatrzeć na wybiadle, ane­
miczne fizjonomje ich, aby się przekonać, że 
zbytnia nauka niszczy powoli ich organizm , na 
co niebaczni rodzice nie zdają się zw racać uw a­
gi. Przeciw  przeciążeniu um ysłow em u pow in­
niśm y właśnie jak  najbardziej stanow czo wy­
stąpić. Najznakom itsi badacze stw ieidzili, że w 
niem  szukać należy głównej przyczyny nerw o­
wości i zboczeń um ysłow ych, tak bardzo u na*, 
rozpowszechnionych.

Przeciążenie um ysłowe w prow adza bowiem 
cały ustrój i poszczególne narządy jego w stan 
niepraw idłow y. Bole głowy u młodzieży szkol­
nej są następstw em  przekrw ienia mózgu, wy­
wołanego skutkiem  przeciążenia p racą  um ysło­
wą. Częste przypadłości żołądka, to następstw a 
nieprawidłowego traw ienia, stąd złe wyglądanie, 
blada cera, b rak  sił, za powolny rozwój ustro ju  
i upadek odporności, k tóra je s t jedyną i n a j­
dzielniejszą potęgą w walce z fizycznemi prze­
ciwnościami i chorobam i wszelkiego rodzaju.

Jeśli już nie m ożna uniknąć przeciążenia 
nmyelowego, jakie istnieje w dzisiejszym syste­
mie szkolnym, to należałoby przynajm niej zmiej- 
szyć zakres w ym agań wiadom ości umysłowych 
w dom u. Potrzeba koniecznie pew ną dozę cza­
su w ciągu dnia poświęcić dla fizycznego loz- 
woju organizm u, jako  rozryw ki znużonego um y­
słu, jeśli nie chcemy wychowywać sobie m ło­
dzieży w wysokim stopniu nerw ow ej i zniechę­
conej do życia. Ignacy N om ckt.

ZE ŚWIATA.
Poczwórne 8traGenIe. Na podwórzu więzienia 

w Baltimore stracono w tych dniach w jednej i tsj 
samej godzinie na jednem i tem samem rusztowaniu 
ezterech murzy mów. Trzech z n ich : Korneljusz Gar-

dasr, John Myers i Karol James skazani zostali na 
śmierć, ponieważ wspólnie zamordowali młodą mu­
rzynkę, czwarty, Józef Bryan, ponieważ zasmagal na 
śmierć swoją żonę.

Stracenie miało się odbyć o godzinie 9, a już 
o godzinie 7 rano zwarty tłum obiegł więzienie, w 
nadziei, iż będzie mógł być świadkiem egzekucji. 
Szeryf jednak nie dopuścił widzów, tylko wymaga­
nych przez ustawę dwudziestu świadków i duchow­
nych. Punktualnie o dziewiątej wyprowadzono ska­
zańców z ich cel na podwórze więzienne. Gdy ich 
ubrano w długie, czarne suknie, wprowadzili ich 
dozorcy na rusztowanie, związili im ręce i nogi i 
pokryli ich twarze czarnymi kapturami. Duchowni 
udzielili skazanym ostatniej pociechy, poczem szeryf 
założył im stryczki na szyje, a kat zrzucał jednego 
pod drugim z rusztowania. U Jamesa, Myersa i Brya - 
na śmierć nastąpiła natychmiast. Przy zrzucaniu z 
■ usztowania popękały im wskutek uderzenia o drze­
wo kręgi pacierzowe, Gardnara jednakowoż powoli 
zaduszono na śmierć. Kaptur, który pokrywał jsgo 
twarz zsunął się, tak, że obecni mogli widzieć jsgo 
•kropnie wykrzywione rysy twarzy. Ciała wisiały przez 
44 minut, poczem je zdjęto i zakopano.

W esele na row erach . Zeszłej niedzieli odbyło 
się w Wiedniu pierwsze prawdziwe wesele cyklistów. 
Cały orszak ślubny, składający się z przeszło dwu­
stu uczestników był na rowerach i poruszył się do 
kościoła wśród gęstego szpaleru puhliczności. Widok 
hył nadzwjczaj wesoły, jakkolwiek nie pozbawiony 
uroczystego nastroju. Koła wszystkich uczestników 
były wspaniale ubrane kwiatami. Stroje zarówno 
pań jak panów były jasne. Oblubienica uderzającej 
piękności, panor Anna Meduna, przybraną była w 
kremobiaią krótką sukienkę i w atlasową bluzkę, 
zdobną na piersiach bukietem. Na czarnych puklach 
biała męska czapka ze skórzanym daszkiem. Czarne 
poóczuchy na kształtnych nogafth — i żółte buciki. 
Oblubieniec, drużbowie i drużki przybrani byli w 
dressy kremowo-biale. Goście, składający się po naj­
większej cręści z reprezentantów klubów kołowych, 
byli w jasnych strojach z niezliczonymi orderami na 
mężnych piersiach. Ponieważ oblubieniec jest kupcem 
rowerów w VI dzielnicy — i chciałby się dać po­
znać tanim a skutecznym sposoLem najszerszym ko­

lom łsskawej publiczności, nie pogardził więc nawet 
ślubem, jako środkiem reklamy.

Pończoch/ królowej. Pisma włoskie opowia­
dają bez komentarzy następującą historję. Przed 
kilku tygodniami szła królowa Małgorzata przez je­
dną z odległych dzielnic Rzymn. Na ulicy spostrze­
gła dziewczynkę o bardzo wdzięcznych ruchach i 
stanęła zachwycona. Zawołała ją do siebie i zaczęła 
rozmowę.

— Go ty umiesz, maleńka? Umiesz szyć?
— Tak, signora, umiem także robić poń­

czochy.
— A wiesz, kto jestem ?
— Naturalnie, signora. Jesteś królową.
— Doskonale, zrób mi zatem parę pończoch i 

przynieś je do zamku.
W kilka dni później przyniesiono królowej parę 

pończocn, zrobionych przez dziewczynkę, której też 
królowa posiała w darze parę różowych pończoszek: 
jedna z nich była napełniona cukierkami, 
d.uga pieniędzmi. Nazajutrz otrzymała królowa list 
z podziękowaniem, które jednakowoż brzmiało trochę 
inaczoj, jak zię spodziewała:

.Signora — pisała dziewczynka — twój pię­
kny podarunek zprawił mi tylko przjkrość. Pienią­
dze zabrał mi ojciec, brat zjadł cukierki, a mama 
chte nozić różowe pończochy.*

Z atarg  sasko-w gglerekl. Saski minister spraw 
wewnętrznych wydal przed kilku dniami rozporzą­
dzanie, nakazując poddanym saakim, aby liaty do 
Węgier adresowali wyłącznie w języku niemieckim 
i nie używali na adresie węgierskich nazw geogra 
ficznycb, lecz wyłącznie niemieckich. Rozporządzenie 
to wywołało w całych Węgrzech wielkie oburzenie. 
Pisms domagają się od ministra spraw zewnętrz­
nych, br. Goluchowskiego, ahy zaprotestował sta­
nowczo przeciw postępowaniu ministra saskiego i 
wzywają rząd krajowy, aby przez wydanie odpowie­
dnich przepisów pocztowych nauczył Sasów, że nie 
mają prawa żądać od Węgrów znajomości nieurzę- 
dowych nazw niemieckich. Poczta węgierska ma od­
mawiać przesyłania waztlkich listów, adresowanych 
po niemiecku. Kupcom zaś radzi prasa, aby listów 
takich w ogóle nie przyjmowali.

DROBNE OGŁOSZENIA.
D o ni es ieni a  r o z m a i t e

po 1*/* centa od wyrazu.

Dllety wizytowe, zaproszenia, karty i listy 
O ślubne, wykonywa po niskich cenach 
zakład artyst.-litograficzny. Afctenl Przy- 
•zlak we Lwowie, ul. Lindego 4.

Antom Plwoului wykonuje najsumiennej 
n  wszelkie kuracje hydropatyczne, na­
cierania i massowania, jest przez lekarzy
najlepiej polecony, we Lwowie, ul. Le­
śna 1. 4.

Sohraalska aauozyolelskle, Hetmańs.u 6, 
poleca siły wypróbow, ne, Polki, cu- 

dzozibmki z zagranicy przybyłe, Kaczmar 
nauczycielka. 827

■geioja Heleny z Jorda-
  " 830

Uauozyolelakn
"  nów Biernackiej. Długosza 3.

Ekouow w sile wieku, z chlubnemi świa­
dectwami z dłuższą praktyką, poszukuje 

posady. Łaskawe powiadomienia pod 
literami T. P. poste restante Lackie 
wielkie. 832

5 p#kol, przedpokój i kuchnia w realno­
ści Stowarzyszenia kupców i młodzie­

ży handlowej, ulica Czarneckiego 1. 1. 
(róg placu Bernardyńskiego) zaraz do 
wyrajęcia. 834

7najdą aatychmlast umieszczenie: kucha- 
L ize, kuchciki, panny służące, kluczni­
ce, gospodynie, kucharki, pokojowe, ka­
merdynerzy, lokaje, kredensowe i inni 
przez Biura Karola Zakrzewskiego w T ar­
nopolu. 836

[n&komity koniftkfrancnski’ knra‘cyjoy, odznaczo- 
na wystawie lwowskiej, cala flaszka 

3 50, pól flaszki 180, ćwierć flaszki 1 zł.

w Handlu Leonarda Soleckiego
we L w o w i e  ul. Uatorego 1. 2.

Uauozyoltlkl znajdą odpowiednie posad» 
E  za pośrednictwem Biura Kozłowskiej 
ulica Skarbkowska 3 837

P T Mam zaszczyt zawiadomić W. P., 
■ ■ • iż z dniem lb  sierpniu br. prze­

niosłem moją Pracow n ię  a u k i e n  
m ę s k i c h  z Ryn* u 1. v8, ua ulloę Se 
hieskiego I. 12. Polecając się nadal 
względom W. P. kreślę się z poważa­
niem J a u  A brysow ski.

Sadzonki truskawek w lóżnych prawdzi­
wych odmianach dostarcza najtaniej 

Joljan br. Branicki, Podhorce p. Stryj. 
Spis i cenniki na żądanie wyseła. 840

Doszukuję pannę robiącą suknie angiel- 
* skie. Adres w administracji. 841

potrzebna wychowawczyni do 6-Ietniego 
i  chłopczyka i 5-letniej dziewczynki do 
udzń lenia nauki języka polskiego i nie­
mieckiego. Fel.ks Strelinger, Lubieóce 
obok Stryja 842

Im deutaoben Peualaaata ftir Offiziers- 
tóchter, Krzywa 12, I emberg, find n 

C vi|tOchter unter guenstigen BeJingun 
gen Aufnahme. Einachreibungen von 20 
August, tilgtich, vormittag. 81 )

Dengloty lnb śliwki olbrzymie za 2 zł.; 
"  gruszki plncerki lub muszkatelki 1 80, 
franco za zaliczką w 5-kilowych koszy­
kach rozsyła D. S. Rtsenberg, Za’eszczy- 
ki nr. 35. 838

W I. k o nc e s j o no wa n e j

SZKOLE MUZYKI
ucz. L. Marka M a r j i  Z ą b k i e w l c z
w  T a r n o p o l a ,  początek nanki w III. 
oddziałach 2 września 1899. Także lekcje 
zbiorowe j ę z y k a  f r a n c u s k i e g o ,  
ul. Gimnazjalna real. pp. Jabłońskich.

I Ważne
M a P . T . i M r z y
Do bajcowania ziarna
Siny kam ień,

Bajo w paczl ach
z przepisem użycia, polecają po _  

cenach przystępnych |

J. Friedrich i A. Beacock
Lwów, ul. Hetmańeka I. 4.,

ebok cukierni Wnego G r o s s a I
Z n i k n ą

plamy, węgry, czerwoność twarzy, piękna 
biała pleć, żadnych zmarszczek na skórze 
lub podobnych wad piękności, po użyciu 
P a , t y  S l l T l a  Cena 1 zł. Główny 
skład w aptece Z .  i l  u c  k e r  a  w e  
L w o w i e  (Galicja). 653 1—20

Truciznę na m yszy polne,
znaną od roku 1888 
poleca i w tym roku

SEWERYN BŁACHOWSKI
aptekarz w  K o z ło w ie .  

Certyfikaty niezbędne dla gmin wspólne. 
1  k l .  4 5  c t .  -  1 0 0  k l .  4 0  z ł .

4 0  c t .
( w r a z  z  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą )  

k o s z t u j e

Senzacyjna powieść

(przekład z angielskiego).
Należytość przekazem lub markami po- 
eztowenu należy przesyłać do Admini­
stracji „ Ś m i g u s a * * ,  Lwów, ulica 

Akademicka 1. 10.

OBWIESZCZENIE .
Prezydjum  ck. wyższego Sądu kraj. we Lwowie rozpisuje ro z­

praw ę ofertow ą na oddanio w przedsiębiorstw o budow y dom u wię­
ziennego w T arnopo la . Ogólna sum a kosztorysow a wynosi 78.000 zł. aw.

Oferty wnosić należy do biura  ck. m inisterjalnego radcy budo 
wnictwa Franciszka Skow rona we Lwowie przy ul. Batorego 1. 5., 
najdalej do 26 s 'e rpn ia  1899 godz. 10 przedpoludn.

P lany i kosztorysy zatw ierdzone przez ck. M inisterstwo sp raw ie­
dliwości, tudzież ogólne i szczegółowe w arunki budow y m ożna przej­
rzeć w biurze tegoż radcy budow nictw a w zwykłych godzinach urzę­
dowych. 736 1 — 2

Lwów, dnia 7 sierpnia 1899.
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0  Z a ł o ż o n y  w  r o k u  1 8 5 3 .  -

g DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY
f i  pod firmą: 11

§ AUGUST SCHELLENBERG i SYN
Q we Lwowie, Hiica Karola Lndwika liczba 1,

g kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe 
0 i monety,

| Losy na spłaty miesięczne
pod jak najkorzystniejszymi warunkami.

Wydawnictwo gazety losowań .NADZIEJA* prenum erata roczna złr. 1.70, 
na prowincji złr. 1.80.
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L L a s e r a  p l a s t e r  Ula torys t f lw.
U z n a n y  n a j l e p s z y  ś r o d e k  

p r z e c i w  n a g n i o t k o m ,  n a b r z m l a ł o ś c l o m  i t d .

Główny skład:

L, Schwenk’a Apteka, Wien-Meidling.
Żądać I | | C A , i n  plaster dla tu rystów  
trzeba d  p0 60 ct.

Do aahyoia w wizyitkloh aptekaoh. 1501 1—?

Do nabycia w aptekach we Lwowie A. Ehrbara, J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, 
P. Mikolascha. J. Wewiórskiego; w Tarnopolu L. Fleischman, J. Krzyżanowski; 
w Czortkowle L. Noss; w Jaśle R. Palch; w Kołomyi L. E. Stenzl; w Przemyślu 
W. Mańkowski; w Rzeszowie A. Karpiński; w Sanborze J. Lepiankiewicz; 

w Czernlowcaoh Grabowicz i Herold.

1 -?

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1899,
Do Lwowa przychodzą: rano przedp. popoł. wiecz. noc Ze Lwowa odohodzą: rano przedp. popol. wiecz. noc

<10-50
\1 2 ‘50z K ra k o w a ........................... 60 0 9 0 0 1-30* 61 0 9-55 do Krakowa. • ..................... 4 1 0 8-46 2-66* 6-40

z Podwoloczysk (.łów . dw.) 3-30 805 2-35* 5-40 10-25 do Podwoloczysk z gł. dw. 6 1 5 9-35 1-65* 7-20 1110
,  na Podzamcze 3 0 6 7-44 220* 6 1 6 10-08 ,  z Podzamcza 6-30 9-63 2-08* 7-42 11-32

z Tarnopola-Kopyrzyniec
3 30

2-35* 1026 do Tarnopola - Kopyczyniec 9-35 1110
z Borek W.-Grzymałowa 2-35 5-40 do Borek W.-Grzymałowa . 9-36 165* 11-10
z J a r o s ł a w i a ...................... 1115 do J a ro s ła w ia ...................... 5-26 (10 40 

12 36z Czerni wiec-Itzkan . 61 0 11 55 1-50* 6-20 10-10 do Czemiowiec-Itzkan 6-30 9-45 2-45* 6.26
z Chodorowa-Polwysokiego 11-55 6-20 10-10 do Chodorowa-Podwysok. . 6-30 9-45 2-45*
z Stryja, Ławocz. Budapesztu 7-55 10-30 do Stryja, Ławocz., Budap. 6-20 7-00
z Stryja, Chyrowa, Suchej (t) 7 55f 1-40 10-30 do Stryja, Chyr., Suchej (f) 9"10(- 3-05 7-OOf
z Stryja, Stanisławowa . 7-55 1-40 1210 do Stryja, Stanisławowa 9-10 70 0
z H e łzca ................................. 6-55 do B e ł ż c a ........................... 10 1 0
z Rawy Ruskiej i Sokala . 8-15 6 55 do Rawy ruskiej i Sokala . 10 10 71 0 łe-iouz J a n o w a ........................... 7 40 101 7‘58g 9-21# do Janowa / 9 4 6  wiec. f t 9-25 12-50ft 31 5 6-504
z B rz u c h o w ic ...................... e-so* 8*15 655 do Brzuchowic 2-51 0 n ś. b-50° 1010 3-26* 7-10
z Zimnej Wody 7-10 r. * . 600 9-00 11-15 61 0 9-56 do Zimnej Wody 3-20 0 . 4 1 0 8-45 5-25 6-40 10-50

• Pociągi pospieszne (Schnellzuge); § od 1/5 31/5 i od 16/9 30/9 co dzień, a od l |5 — 15/9 w niedziele i święta;
•  od 1/6— 15/9 ♦  1/6 — 15/9 w dni powszednie; f t  od 1 /6— 15/9 w niedziele i święta; gg od 1/5 — 31/5

i od 16/9 — 30/9; # od 7/5 10/9.

Wspaniale ilustrowane
przez

znakomitych artystów - malarzy
pismo humorystyczna

„ Ś M T G - T J S ”
wychodzi we Lwowie dwa razy mie­

sięcznie 1 i 15.
.Śmigus* prócz treści nader bogatej 

na którą skiaat.ją się hunareskl, wiersze, 
motsiogl, dawaipy, trawestaoje zamieszcza 
w każdym numerze najnowsze utwory 
fortepiuawe zaanyoh kanpazytarów pal- 
•kioh I zagranlozuyoh.

Kto więc zaprenumeruje .Śmigusa* 
na cały rok teri zbierze sobie piękne 
album.

.Śmigus* jest najtańszem pismem, 
kosztuje bowiem kwartalnie we Lwowie 
1 zł., na prowincji 1-20, półrocznie we 
Lwowie 2 zł., na prowincji 2*40, rocznie 
we Lwowie 4 zł., na prowincji 4-80.

Prenumeraty należy posyłać wprost 
do Administracji .Śmigusa* Lwów, ulica 
Akademicka 10.

^ P P P P P f f P P P P P P

R a z e m

Za 1 złr. .Przygady P u u  Balaanbauna.*
Wydanie zbiorowe ozdobione kil­
kudziesięciu kolorowanemi ilu­
stracjami. 48 stronic druku. Wraz 
z przesyłką pocztową 15 ct. 

Blbljateka Utadr/at/ozria .śnlguaa.* Zbiór wybornych 
hnmuiesek, wierszyków, monologów i t. d . Wydawni­
ctwo to zawiera także liczne hamorystyczne ilustracje.

Wraz Z przesyłką pocztową 15 ct.
Senzacyjna powieść p. t. STRASZNA KOBIETA. 

Lena 40 ct. w rai z przesyłką pocztową.
Nader zajmująca powieść p. t. MIŁOŚĆ ZWYCIĘŻA 

objętości 17 arkuszy druku. W r a z  z p r z e s y ł k ą  p o ­
cztową 5 0  e t .

Wszystkie te wydawnictw? razem kosztują wraz 
z przesyłką pocztową tylko 1 złr.

Zamówienia i pieniądze należy przesyłać wpraat do 
AdnlulatraoJI .Śnlguaa* Lwów, ul. Akadenloka t. 19.

R e d a k te r  - D r . K a z i ie ie r z  O s ta s z e w s k i  - B a ra ń s k i , W ła śc ic ie le  i w y d a w c y :  D r. K . O s ta s z e w s k i - B a r a ń s k i ,  A . M ilsk i i  Sj>. Z  d r u k a r n i  M. S c h m it ta  i S p . p e d  z a r z ą d e *  S t .  P io tro w sk ie* ® -


